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Rozwiązanie zagadnienia zbożowego 
z punKtu widzenia poprawy sytuacji w rolnictwie 

(według referatu, przedstawionego na konferencji rzeczoznawców rolnych, zwołanej przez 
Ligę Narodów.)

I.

Rolnictwo przeżywa okres klęski. Tak 
przedstawia się sytuacja zarówno w krajach 
przemysłowych Europy, które muszą z zagram 
nicy sprowadzać produkty rolne, jak i w kra*  
jach rolniczych, które część swych zbiorów 
eksportują. Klęska ta przybiera charakter 
ogólny, którego nie łagodzą pewne wyjątki 
lokalne lub natury przejściowej, zachodzące 
w krajach, korzystających bądź to z cen wy*  
jątkowych, wyznaczonych na pewien produkt, 
bądź w krajach, gdzie dla rolnictwa istnieją 

niezwykle pomyślne warunki naturalne i gos*  
podarcze, lub gdzie rozciągnięta została sku*  
teczna opieka. Dochody rolnictwa są znacznie 
niższe obecnie, niż były przed wojną; inie mo*  
że więc ono czynić oszczędności, koniecznych 
dla dalszego swego rozwoju. W wielu razach 
rolnictwo nie rozporządza już środkami, po*  
trzebnemi do zasilenia funduszów pochłonię*  
tych lub uszczuplonych przez proces produk*  
cji, i wielu rolników, by mieć z czego żyć, 
zmuszonych jest umniejszać swój majątek.
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Klęska ronictwa wiele ma przyczyn, lecz 
wszystkie one sprowadzają się w gruncie rzez 
czy do dysproporcji, istniejącej pomiędzy ko: 
sztami produkcji, a cenami produktów rob 
nych. Od czasu wojny artykuły spożywcze o 
wiele bardziej staniały, niż obniżył się koszt 
produkcji. Jedynie w wolnem tempie rok 
nictwo zapomocą własnych środków może 
zmniejszyć koszt produkcji przez udoskona*  
lenie metod eksploatacji i ulepszanie organi*  
zasji spółdzielczej sprzedaży i kupna. Poza*  
tem rolnictwo, mniej niż inne sfery gospodarz 
cze, nie może mieć wpływu na najważniejsze 
czynniki kosztów produkcji, jak np. płace, od*  
setki od pożyczek, ceny surowców, podatki 
i świadczenia społeczne. Otóż inne grupy gos*  
podarcze sprzeciwiają się obniżaniu kosztów 
w dziedzinach interesujących je i jest to teren, 
na którym są one silniejsze od rolnictwa. 
Pewne gałęzie — a nawet całe dziedziny — 
mogą oczywiście czasami poprawić swą sytu*  
ację przez bardziej intensywną gospodarkę 
oraz przez zastosowanie środków, zmierzają*  
cych do zwiększenia wydajności pracy, bez 
zwiększenia kosztów produkcji. Jednakże 
wzrost produktów surowych, osiągnięty w ten 
sposób, spowoduje w rezultacie zwiększenie 
nadprodukcji, pociągając za sobą zniżkę cen 
i zneutralizuje z okładem zysk osiągnięty na 
drodze postępu technicznego. Jedyną więc 
nadzieją rolnictwa na poprawę sytuacji jest 
podwyższenie cen produktów. Pomoc, jakiej 
rolnictwo może się spodziewać w formie kre*  
dytów jest tylko paliatywem i jeśli nie towa*  
rzyszyłaby jej zwyżka cen, to środki tego ro*  
dzaju pogrążyłyby tylko rolnictwo jeszcze 
bardziej, gdyż sytuacja pogorszyłaby się przez 
wzrost ciężarów w formie nowych długów. 
Jeśli rządy, narody i Liga Narodów żarnie*  
rzają istotnie nieść pomoc rolnictwu, winny 
one jedynie rozpatrywać takie sposoby, któ*  
reby wywołały zwyżkę cen produktów roi*  
nych. Gdyby przyszło wyrzec się zwyżki 
i gdyby ona nie nastąpiła sama przez wzrost 
zapotrzebowania i zmniejszenie produkcji, to 
trzebaby stracić wszelką nadzieję zaradzenia 
radykalnego klęsce rolnej.

II.

Czy możliwe jest wydatne zwiększenie 
konsumpcji produktów rolnych? Należy na 
wstępie wyłączyć możliwość dążenia do tego 
zapomocą redukcji cen produktów, gdyż ce*  

lem jest właśnie ich zwyżka. Możnaby wszak*  
że to osiągnąć przez zwiększenie płac i docho*  
dów ludności rolniczej. Niestety, doświadczę*  
nie uczy, że przy wzroście dochodów zmniej*  
sza się liczba narodzin i przyrost ludności ma*  
leje. Poprawa bytu ludności nierolniczej nie 
pociąga też za sobą zwiększenia konsumpcji 
chleba, a przyczynia się nawet do jej zmniej*  
szenia, gdyż ludność woli wówczas inne poży*  
wienie. Inaczej się ma rzecz z produktami po*  
chodzenia zwierzęcego, których spożycie się 
zwiększa przy wzroście dochodów. Jednakże 
powodzenie, jakiem cieszy się mięso, jest 
względne i począwszy od pewnego stopnia 
dobrobytu, spożywca staje się bardzo wy*  
bredny w odżywianiu; wymaga on jedzenia 
umiejętnie dobranego i pod względem ilości 
i jakości, a w szczególności klasy bardziej 
uprzywilejowane często spożywają mniej mię*  
sa i chleba, niż te których sytuacja finansowa 
jest skromniejsza. Poprawa bytu najsilniej od*  
bija się na sposobie odżywiania w sferach lud*  
ności o najniższych dochodach. Wszakże 
w środowiskach tych coraz bardziej zauważyć 
się daje tendencja oszczędzania na jedzeniu, 
aby środki te wydać na lepsze ubranie, mie*  
szkanie, rozrywki, kształcenie się, na potrzeby 
hygjeny, by się uniezależnić od przypadków 
losowych przez ubezpieczenie się i by zado*  
wolić wiele innych potrzeb. Reasumując, 
stwierdzamy, iż nie można się spodziewać 
znacznego zwiększenia konsumpcji spożywa 
czych u narodów o starszej kulturze.

Inaczej zupełnie przedstawiają się te sprawy 
pośród milj on ów ludzi, którzy w Chinach, In*  
djach, Japonji na Wschodzie i w Afryce cier*  
pią na niedożywienie. Zdarzają się tam nawet 
wypadki głodu, powodujące śmierć miljonów 
istnień ,wtedy gdy rolnictwo innych krajów 
przeżywa okres nadprodukcji. Ludy, którym 
brak niezbędnych produktów żywnościowych, 
nie są narazie w możności nabyć nadmiaru od 
innych krajów i niema dziś organizacji, która 
zajęłaby się podziałem, rządząc się przytem 
jedynie pobudkami dobra publicznego. Bez za*  
■rządzeń pomocniczych, które wymagałyby ol*  
brzymich środków, można przeto jedynie li*  
czyć na powolny wzrost spożycia. Możemy 
więc z powyższego wyciągnąć wniosek, że 
w ciągu lat najbliższych produkcja będzie 
wzrastała szybciej niż zapotrzebowanie, lub 
przynajmniej, że zdolna jest ona do tego, gdy? 
by ceny kształtowały się zadawalająco.
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III.

Produkty zbożowe dominują nad wszelkie*  
mi innemi, zarówno przez znaczenie i wartość 
ich produkcji jak i przez udział w handlu 
światowym. Bez przesady można twierdzić, 
że z chwilą kiedy uprawa zbóż opłacać będzie 
tych, którzy się jej poświęcają, zagadnienie 
klęski rolnej — w ogólnych zarysach — będzie 
rozwiązane. Zwyżka cen zboża szybko się od*  
bija na cenach produktów pochodzenia zwie*  
rzęcego, a to z dwóch przyczyn. Z jednej 
strony kładzie ona kres zarzuceniu płodozmia*  
nu zbożowego, który ustąpił miejsca uprawie 
paszy i spekulacjom hodowlanym, będącym 
następstwem tej uprawy. Z drugiej strony po*  
drożenie roślin pastewnych pociąga za sobą 
albo unormowanie cen artykułów zwierzę*  
cych, albo zmniejszenie zużycia paszy kon*  
centrowanej, z czego wynika ograniczenie tak 
zwanego tuczenia zwierząt. Rozwiązanie za*  
gadnienia roślin zbożowych jest w każdym 
razie kluczem całokształtu problemu kryzysu 
rolnego; nie wyłącza to wszakże potrzeby 
uzupełnienia dzieła podniesienia uprawy zbóż 
przez przedsięwzięcie środków, zmierzających 
do rozwoju i innych gałęzi rolnictwa.

Z największym naciskiem należy zazna*  
czyć, że uzdrawianie jednej tylko gałęzi rob 
nictwa jest dziełem bez jutra, gdyż wszyscy 
rolnicy przedsięwezmą uprawę w tej gałęzi 
i niebawem nadprodukcja zneutralizuje rezul­
taty podjętych środków. Należy więc szukać 
rozwiązania zagadnienia zbóż, ani na chwilę 
nie przestając dbać o rozwój produkcji mleka 
i artykułów mleczarskich, cukru, spirytusu i t. 
d. t. j. tych produktów specjalnie, które należą 
do handlu światowego. Można teraz zaobser*  
wować pomyślne poczynania w przemyśle 
mleczarskim, a kwest ja cukru jest obecnie 
rozpatrywana w płaszczyźnie międzynarodo*  
wej. Możliwem jest, że zagadnienia te zostaną 
prędzej rozwiązane niż zagadnienia zbóż, lecz 
trwały sukces przedsięwziętych środków, bę*  
dzie o tyle jeszcze bardziej problematyczny, 
że sytuacja uprawy zbóż jeszcze znaczniej 
różnić się będzie od warunków, z jakich ko*  
rzystać będą gałęzie otoczone opieką lub zor*  
ganizowane.

IV.

Rolnictwu krajów zmuszonych do przy*  
wozu artykułów spożywczych z zagranicy 

przyjść można z pomocą w sposób szybki i 
radykalny przez wprowadzenie opłat i re*  
strykcyj przywozowych. Może to mieć jedy*  
nie zastosowanie dla tych gałęzi, których pro*  
dukcja nie zaspakaja potrzeb kraju, lub które 
produkują wyłącznie lub głównie dla swego 
kraju. Wprawdzie stwierdzono, że i w tych 
warunkach opłaty celne nie wywołują zwyżki 
cen rynkowych, odpowiadającej nałożonemu 
cłu. Dlatego też uzupełniono opłaty celne sy*  
stemem bonów wywozowych i bonifikatą cła 
przy wwozie nawet wtedy, gdy chodzi o pro*  
dukty krajowe. Skuteczność zarządzenia jest 
zapewniona w tych razach przez rodzaj pre*  
mji wywozowej. Środek najbardziej skuteczny 
polega na skoncetrowaniu zakupów produkcji 
krajowej i ochronie cen przez Państwo, bądź 
to w formie monopolu handlowego Państwa 
(norweski monopol zbożowy), bądź w formie 
zobowiązania przyjętego przez Państwo na*  
bycia zbiorów po cenach przezeń gwaranto*  
wanych (szwajcarski system zbożowy).

Można więc powiedzieć, iż możliwem jest 
zażegnanie klęski w rolnictwie w krajach 
zmuszonych do przywozu produktów rolnych 
pod warunkiem, że naród i rząd zgodzą się na 
otoczenie rolnictwa opieką. Trudności więc 
polegają mniej na stronie technicznej niż na 
woli rządu, parlamentu i ludności uczynienia 
poświęcenia, jakie konsument winien ponieść, 
aby położyć kres klęsce w rolnictwie.

Możliwość uzyskania w tem poparcia ze 
strony Ligi Narodów jest dla krajów importu*  
jących minimalna lub żadna, a dotychczasowa 
polityka gospodarcza, stosowana przez Ligę 
Narodów, jest tego rodzaju, iż skomplikuje 
ona raczej wykonanie tego zadania.

V.

Rozwiązanie problematu jest o wiele trm 
dniejsze, gdy chodzi o kraje eksportujące pro; 
dukty rolne. Z chwilą kiedy produkt danego 
danego kraju winien być częściowo eksporto*  
wany, na jego cenę sprzedażną, nawet w od*  
niesieniu do potrzeb miejscowych, cła nie ma*  
ją większego wpływu. Jeżeli eksport nie przy*  
biera wielkich rozmiarów w stosunku do zby*  
+u produktu na miejscu, to można go ożywić 
przez premje wywozowe udzielane jawnie lub 
nie, lub przez dumping organizacyj prywa*  
tnych. Takiemi sposobami jednak przynosi się 
szkodę rolnictwu innych krajów i zmusza się 
rządy importujące do zastosowania środków 
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obrony. Jeżeli —dzięki swym zaletom — pro? 
dukt eksportowany przoduje na rynku, jak to 
ma miejsce z różnemi specjalnemi winami, se? 
rem, owocami i jarzynami — możliwem jest 
przez skoncentrowanie wywozu w rękach je? 
dnej narodowej organizacji sprzedaży zape? 
wnienie w pewnej mierze cen wysokich na 
rynku światowym. Takie rozwiązanie sprawy 
ma tę przewagę nad stosowaniem premij wy? 
wozowych i dumpingiem, że nie przynosi 
szkody rolnictwu innych krajów, a zwiększa 
wpływy krajowi eksportującemu, gdy tym cza? 
sem premje eksportowe i „dumping" równają 
się trwonieniu majątku narodowego. Dlatego 
to istnieje w Szwajcarji narodowa organizacja 
sprzedaży, Związek szwajcarski handlu serem, 
który sam jeden eksportuje prawdziwy ser 
z Emmental, i który czyni starania utrzymania 
na rynku światowym wysokiej ceny tego pro? 
duktu, usprawiedliwionej jego istotną warto? 
ścią. Tego rodzaju organizacja nie dałaby się 
jednak zastosować do produktów, będących 
przedmiotem handlu światowego, jak np. 
zboża.

Jednakże narodowe organizacje sprzedaży 
mogą być pożyteczne przez standaryzację pe? 
wnych towarów (masło, bekony, jaja, owoce 
i t. d.) i przez zapewnienie regularnej podaży. 
Naj ważni ej szemi rodzajami takich organiza? 
cyj są „pool‘e zbożowe“, które już dzisiaj roz? 
ciągają kontrolę nad znaczną częścią handlu 
zbożem na rynku światowym. Wpływy ich 
zwiększą się z ich rozwojem i osiągnęłyby 
punkt kulminacyjny, gdyby we wszystkich 
krajach eksportujących wytwórczość a przy? 
najmniej wywóz były kontrolowane przez nie 
w całości. Kraje eksportowe mogłyby jeszcze 
bardziej wzmóc celowość tych „pool‘i“, po? 
wierzajac im tylko prawo wywozu, lub nada: 
jąc im prawo pobierania premji eksportowej 
od zbóż, wywożonych bez ich pośrednictwa 
(np. opłaty wywozowe w Szwajcarji za ser, 
w Polsce za masło). Wtedy nadszedłby czas 
dla tych pooli zgrupować się jako Związek 
międzynarodowy i zawrzeć umowy co do cen, 
a później może i co do ilości eksportowanych. 
Dopóki jednak umowy takie nie byłyby pod 
nadzorem władzy urzędowej (Liga Narodów), 
a ich całkowite wykonanie zagwarantowane, 
nie dałoby się uniknąć, aby w latach obfitych 
zbiorów nie starano się uchylić od zobowią? 
zań. Poole takie mogłyby w każdym razie ła? 
godzić wahania cen i może podnosić nieco 
przeciętną cenę rynku światowego, nie byłyby 

jednak w możności — w chwilach kiedy pro? 
dukcja przewyższyłaby konsumpcję — wy? 
trzymać uderzenie i przeszkodzić zniżce cen 
poniżej kosztów produkcji. Pomimo tego za? 
strzeżenia należy usilnie zalecać rozwój poo? 
lów. Jeśli rządy i Liga Narodów poważnie za? 
stanawiają się nad sposobami poprawy poło? 
żenią rolnictwa, to winne jako najważniejsze 
punkty swego programu uważać wszystko to, 
co się może przyczynić do rozwoju i wzmóc? 
nienia poołów i ich wpływów.

Narazie wprawdzie poole będą mogły przy? 
jąć jedynie na siebie odpowiedzialność pod 
warunkiem uiszczania należności producen? 
tom tak jak dotąd, t. j. że część należności za 
zboże wypłacana jest przy dostawie, a cena 
ostateczna ustalona zostaje dopiero wtedy, 
gdy sprzedaż jest zapewniona. Nawet przy 
takiej procedurze ryzyko jest znaczne i w r. 
1929 sytuacja kanadyjskich poolów zbożo? 
wych była chwilami istotnie krytyczna.

VI.

Państwa rolnicze, eksportujące z naszego 
Kontynentu, stwierdzają słusznie fakt, że ich 
wywóz stanowi tylko drobną stosunkowo 
część importu europejskiego produktów roi? 
nych, a mianowicie zbóż. Są one zdania, że 
europejskie kraje przemysłowe winny im ula: 
twiać import.

Pojęcia te łączą się z ideami o utworzeniu 
Stanów Zjednoczonych Europy lub Pan euro? 
py. Zwolennicy tych projektów zapominają 
jednak, że układ przemysłu i rolnictwa w Eu? 
ropie jest owocem długiej ewolucji. W Sta? 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej na? 
tomiast przemysł był w zarodku w chwili, 
kiedy Stany utworzyły unję celną i, że w na? 
stępstwie przemysł i rolnictwo mogły się roz? 
wijać, przystosowując się do danych warun? 
ków; w Europie zaś rozwój tych dwóch wiel? 
kich gałęzi narody zawdzięczają w znacznej 
mierze narodowej ochronie celnej. Nie można 
im cofnąć tej opieki bez wywołania na całej 
linji całkowitej zmiany systemu gospodarcze? 
go poszczególnych narodów: rozmaite formy 
działalności musiałyby ulec całkiem nowemu 
podziałowi, co pociągnęłoby najpierw za sobą 
zniszczenie kapitałów i olbrzymich przedsię? 
biorstw i tak znaczne zmiany w strukturze 
ekonomicznej państw musiałyby się odbić na 
rozmieszczeniu ludności. W rezultacie po? 
wstałby chaos, którego skutki mogłyby wy?
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wołać ruinę starzejącej się Europy zanim do*  
brodziejstwa nowego ustroju mogłyby wyka*  
zać swą celowość. Należy przytem zaznaczyć, 
iż znaczna część zarządzeń, mająca na celu 
ochronę w Europie przemysłu i rolnictwa, 
skierowana jest raczej przeciwko konkurencji 
europejskiej niż zamorskiej. Co stałoby się 
z młodemi gałęziami przemysłu krajów wscho*  
dnich, gdyby zaniechano zarządzeń ochron*  
nych i jaki byłby los uprawy zbóż, hodowli 
bydła, winnictwa, szkółek drzew owocowych 
i innych gałęzi rolnictwa krajów uprzemysło*  
wionych, w chwili gdy prawo nie zezwalałoby 
na normowanie różnorodnych warunków pro*  
dukcji w łonie naszego Kontynentu? Nie na*  
leży zapuszczać się na te tory; Paneuropa gos: 
podarcza jest utopją.

Przemysłowe państwa europejskie mogły: 
by tylko wówczas poczynić ustępstwa na 
rzecz krajów rolniczych naszego Kontynentu., 
gdyby przywóz został skoncentrowany albo 
w formie trustów przywozowych albo w for: 
mie monopoli państwowych, które otrzymały: 
by kontyngenty z zyskiem zniżek celnych i 
które czuwałyby nad tem, aby artykuły za: 
graniczne importowane w ten sposób po ce: 
nacłi zredukowanych, nie wpływały na zniżkę 
cen krajowych. Projekty tego rodzaju rozpa*  
trywane były z okazji konferencyj, odbytych 
w celu zawarcia traktatu handlowego pomię*  
dzy Polską a Niemcami. Najbardziej rady*  
kalne rozwiązanie zagadnienia polega na mo*  
nopolu roślin zbożowych takim, jaki istniał 
w Szwajcarji do chwili wprowadzenia syste*  
mu na nowej zasadzie. Przy monopolowym 
systemie wwozu lub nadawaniu uprawnień 
organizacjom wwozowym, kontrolowanym 
przez Rząd, a otrzymującym kontyngenty 
z zyskiem zniżek celnych, nie leży w interesie 
rolnictwa korzystanie z ochrony w formie za: 
rządzeń celnych. Warunkiem sine qua non 
jest gwarancja, że zboża importowane nie 
wejdą do handlu po cenach niższych, niż koszt 
produkcji krajowej i pewność, że produkcja 
krajowa zostanie nabyta przez organizację 
centralną lub monopol po cenach zagwaran*  
towanych.

Organizując z jednej strony w krajach eks*  
portujących poole zbożowe, które łączyłyby 
się w organizację międzynarodową i, koncen*  
trując z drugiej strony import w rękach je*  
dnej instytucji udzielającej zapewnienie — je*  
śłi to możliwe — rolnictwu krajowemu, że je*  
go produkcja zostanie przyjęta po cenach za*  

gwarantowanych, stworzonoby w każdym ra*  
zie możliwość poprawy sytuacji w rolnictwie 
zarówno w krajach rolniczych importujących 
jak i eksportujących.

VII.

Słabą stroną środków, zmierzających do 
sztucznego podniesienia cen produktów roi: 
nych na rynku światowym jest fakt wzrostu 
produkcji. Ceny remuneracyjne dodają bódź*  
ca produkcji i, jeśli ona przez pewien dłuższy 
czas przewyższa zapotrzebowanie, to nadcho*  
dzi moment kiedy żadna organizacja nie jest 
w możności powstrzymać spadek cen.

Już w chwili obecnej produkcja roślin zbo*  
żowych przewyższa, i to znacznie, tę ilość, ja*  
kiej ludzkość potrzebuje na swe wyżywienie. 
Nadwyżki zużytkowane są w szczególności 
na karmienie bydła, na przetwory spirytusowe 
i fabrykację krochmalu. Utrzymują nawet, że 
po wojnie w Ameryce Południowej zboże 
służyło jako opal do lokomotyw.

Niebezpieczeństwo nadprodukcji prawie 
wyłącznie grozi krajom rolniczym eksportu*  
jącym. Niebezpieczeństwo to może jednak po*  
wstać i w krajach przemysłowych dla niektó*  
rych produktów, jak np. dla jęczmienia 
w Niemczech, cukru w Czechosłowacji, sera 
w Szwajcarji i t. d.

Nie biorąc pod uwagę niektórych specjał*  
ności, myśl ograniczenia produkcji zapomocą 
przepisów państwowych lub wielkich stówa: 
rzyszeń jest nie do urzeczywistnienia. W jaki 
sposób możnaby przeszkodzić, by Kanada, 
Australja, Argentyna i inne kraje rolnicze nie 
uprawiały nowych połaci ziemi, lub zabronić 
rolnikom w Europie intensywnej uprawy roli? 
Należy zaniechać sposobów rozwiązania za*  
gadnienia na tej drodze.

Kraje eksportujące winny przedewszyst*  
kiem przechowywać część produkcji zbożo*  
wej, która nie znajduje już zbytu na rynku 
światowym, by uwolnić od niej rynek, starać 
się przetworzyć ją na produkty zwierzęce, 
krochmal i ewentualnie alkohol. Pool zbożowy 
byłby organizacją najbardziej powołaną do 
przeprowadzenia tego rodzaju operacyj. Wy*  
woziłby on część zbóż po cenach wyższych, 
a pozostałość sprzedawałby jako zboże pa*  
stewne łub jako ziarno, przeznaczone do celów 
przemysłowych. Cena przeciętna, osiągnięta 
z tych różnorakich tranzakcyj, byłaby wypła*  
cana dostawcom. Pool musiałby czuwać nad 
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tem, aby producenci jak najwięcej nadwyżki 
pozostawiali u siebie dla bydła. Jednakże 
pool byłby w możności utrzymać ceny zbóż 
chlebowych na rynku światowym tylko 
przy istnieniu organizacji międzynarodowej, 
wstrzymującej dostawę na rynek roślin zbo*  
żowych ofiarowanych po cenach niższych od 
tych, jakie zostały ustalone i przy zachowaniu 
systemu kontyngentowania. Dochodzimy do 
punktu, gdzie nasze propozycje, mające na ce*  
lu usunięcie kryzysu, mogą być osądzone jako 
utopja. Nie może nam to jednak przeszkodzić 
w twierdzeniu, że jeśli nie uda się zapobiec 
w ten lub inny sposób nadprodukcji i uwolnić 
od niej pooli, to te ostatnie, jeśli mogą nawet 
złagodzić nieco wahania cen, nie będą wszak? 
że w możności wpłynąć na ich poziom, tak że 
niemożliwem będzie przyjście z pomocą trwa? 
łą krajom eksportującym. Wpadnie się po*  
wtórnie w błędne koło,' z którego — aby się 
wydostać — czyniono wysiłki. Rolnictwo bę*  
dzie musiało pogodzić się wówczas z myślą, 
że ceny regulują produkcję, i konsekwencje 
niskich cen będą zmuszały włościan do unika*  
nia nadprodukcji. Nie można będzie również 
przeszkodzić temu, aby ceny na rynku świa*  
towym pozostały niższemi od kosztów pro*  
dukcji, a podniosą się one nieco tylko w la*  
tach nieurodzajów. Jeśli się zrezygnuje ze 
zwalczania nadprodukcji, można będzie oczy*  
wiście pomagać rolnictwu krajów przemysło*  
wych, ale przyszłość rolniczych krajów eks*  
portujących przedstawiać się będzie w ciem*  
nych barwach. W tym względzie traktory 
i żniwiarki*młocarnie  staną się prawdziwem 
niebezpieczeństwem dla krajów eksportują*  
cych, gdyż przyczynią się do zwiększenia nad*  
produkcji i zniżki cen do poziomu jeszcze niż*  
szego od kosztów produkcji w ten sposób 
zmniejszonych.

VIII.

Należy w rezultacie zadać pytanie między? 
narodowej polityce rolnej: czy należy zrezy? 
gnować z idei wspólności interesów państw 
importujących i eksportujących i pozostawić 
kraje rolnicze ich własnej zaradności, czy też 
należy obstawać przy szukaniu w dziedzinie 
międzynarodowej sposobu na zażegnanie kry? 
zysu rolnego? Rolna polityka praktyczna nie 
ma oczywiście wyboru, ma ona na razie jedną 
drogę, to jest tę pierwszą. Lecz w takim razie 
polityka ekonomiczna Ligi Narodów, usiłująca 

obniżyć barjery celne, nie znajduje usprawie*  
dliwienia w zakresie produktów rolnych. Pań*  
stwa przemysłowe nie mogą z powodów na*  
tury socjalnej i gospodarczej pozwolić na za*  
niknięcie swej ludności wiejskiej. Jeżeli więc 
w pewnym momencie kraje eksportujące za*  
leją swemi produktami rynek światowy i 
dzięki eksportowi nieskrępowanemu żadnemi 
przepisami, obniżą ceny poniżej kosztów pro*  
dukcji, czyniąc w ten sposób wielką krzywdę 
zarówno sobie, jak i krajom o starszej cywili*  
zacji, wówczas te ostatnie będą miały nietylko 
prawo, ale i obowiązek zastosować środki 
obronne.

Cła i ograniczenia przy w. są najprostszemi 
środkami obrony. Jednakże stają się one zby*  
tecznemi w krajach, w których import reguło*  
wany jest przez monopol lub specjalnie w tym 
celu powołane organizacje korzystające z ulg 
celnych dla przydzielonych im kontyngentów 
przywozowych. Monopole i trusty przywozo? 
we pozwalają więc na czynienie ustępstw cel? 
nych krajom eksportującym. Dzięki tym śród*  
kom możliwem też jest szczegółowe uwzględ*  
nienie rolniczych krajów europejskich przy 
wyznaczaniu kontyngentów; natomiast nie 
wykluczają one konkurencji na rynku świato*  
wym państ eksportujących. Jest wielce pra*  
wdopodobnem, że przy systemie monopolu lub 
trustu przywozowego zyski osiągnięte ze swo*  
body celnej przypadną raczej konsumentowi 
kraju przywożącego, niż rolnikom państwa 
wywożącego.

Czy można jednak wierzyć w trwałość ta*  
kiego systemu, przy którym kraje importu*  
jące ochraniałyby się przez stosowanie wyżej 
wspomnianych środków, a kraje eksportujące 
pozostałyby narażone na trudności wzrasta*  
jącej wciąż nadprodukcji? Przypuszczać to, 
znaczyłoby dać się ukołysać optymizmowi 
wbrew wszelkim potrzebom życia; byłoby to 
zamknięciem oczu na fakt, że brak równowagi 
tego rodzaju byłby zarodkiem nowych kon? 
fliktów, a może i nowych wojen. Rolnicy kra*  
jów wschodnich twierdzą, że klęskę ich przy*  
pisać należy opiece, jaką państwa przemysło*  
we roztaczają nad swem rolnictwem; są oni 
zdania, iż wystarczyłoby znieść wszędzie cła, 
aby zniknęły trudności, jakie spotykają oni 
na swej drodze. Mylą się oni jednak, gdyż po? 
wodem zbyt niskich cen, na które się skarżą, 
jest nadprodukcja i brak organizacji. Cła 
ochronne są rezultatem, a nie przyczyną zbyt 
niskich cen na rynku światowym. Ogólną 
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swoboda celna wywołałaby raczej zmniejszę*  
nie konsumpcji z powodu ciężkich kryzysów 
gospodarczych, jakieby ściągnęła, a nadpro*  
dukcja w krajach rolniczych tembardziejby 
trwała. Bądź co bądź ludność, naczelnicy i 
rządy krajów rolniczych uważają, iż zniesie*  
nie granic celnych otworzyłoby im rynki zby*  
tu. Taki stan umysłów może narazić na nie*  
bezpieczeństwo pokój europejski i światowy. 
Dlatego też uzasadnionem nam się wydaje po*  
stawić pytanie, czy nie byłoby zadaniem Ligi 
Narodów szukać dróg i środków, mogących 
pogodzić interesy państw eksportujących z in*  
teresami państw importujących przy zapew*  
nieniu możliwej egzystencji rolnikom wszyst*  
kich krajów.

Sądzę, że jest sposób osiągnięcia tego celu. 
I chociaż może się wydawać zbyt śmiałem, 
a może nawet fantastycznem podawanie go, 
to jednak sądzę, iż w chwili, kiedy Liga Na*  
rodów zaczyna zajmować się zagadnieniami 
ekonomicznemi, kiedy stara się ona zabezpie*  
czyć interesy robotników świata całego zapo*  
mocą konwencyj międzynarodowych, kiedy 
okazuje zamiar interwenjowania w uregulo*  
waniu handlu międzynarodowego, należałoby 
również pomyśleć o zagadnieniach tak żywo*  
tnych dla rolników wszystkich krajów. Bę*  
dziemy więc w dalszym ciągu studjowali za*  
gadnienie aż do ostatecznych wniosków. Nie 
sformujemy jednak propozycyj, lecz ograni*  
czymy się do wyrażenia myśli, które, choć nie 
jednemu wydać się mogą akademickie, winny 
być jednak poddane dokładnemu przestu*  
djowaniu.

Przypuśćmy, że zapomocą pooli udało się 
zgrupować wszystkie kraje eksportujące i że 
zapobiegło się całkowicie licytacjom wzniż na 
rynku światowym drogą zezwoleń na wywóz 
i pobierania różnych opłat wywozowych. Na? 
leżałoby wówczas stworzyć organizację mięs 
dzynarodową, której zadaniem byłoby nabys 
cie od poolów po minimalnej cenie zbóż nieś 
sprzedanych. Rozumie się samo przez się, że 
przekazywanie tych zapasów mogłoby się 
uskuteczniać jedynie po cenach niższych, niż 
ceny rynku światowego i niższych również od 
ceny zbóż pastewnych. Najniższą ceną, jaką 
z tej sprzedaży możnaby osiągnąć, byłaby 
wartość roślin zbożowych przy przeróbce na 
spirytus do palenia. Z-uźytkowanie przemysło*  
we spirytusu w ten sposób dystylowanego, 
ewentualne dodawanie go do benzyny i in*  
nych środków napędnych dałoby z pewnością 

dostateczny zbyt, a w razie potrzeby mogłyby 
być wydawane zarządzenia prawne co do skła*  
du środków napędnych. Możnaby również 
rozważyć kwestję zawarcia konwencji mię*  
dzynarodowej co do ustalenia ceny minimal*  
nej na spirytus do celów przemysłowych. Za*  
znaczamy z naciskiem, iż nie należy tu myśleć 
o fabrykacji wódki do picia, przeciwko czemu 
istnieją powody natury moralnej i społecznej. 
Zresztą rynek spirytusu do picia jest przesy*  
eony i nie mógłby wchłonąć nowej zwyżki 
produkcji. Jednak organizacja, która powoła*  
ną byłaby do życia, musialaby zapewne na*  
bywać te zboża po cenach wyższych od ceny 
produktu ich przemiany na alkohol. Wynika*  
jąca stąd strata musialaby być pokrytą przez 
dodatek, pobierany od wszystkich roślin zbo*  
żowych, włączonych do handlu międzynaro*  
dowego. Dzięki temu w interesie każdego 
poolu leżałoby zbyć jak najwięcej roślin zbo*  
żowych we własnym kraju i czynić starania, 
aby rolnicy danego kraju jak największą ich 
ilość zużytkowali dla bydła, tem nie mniej 
istnieć jeszcze będzie pewność, iż pozostanie 
nadwyżka do zbycia po cenie minimalnej. Im 
znaczniejsze pozostaną w końcu ilości, które 
będą musiały być przerobione na spirytus, tem 
niższa będzie cena przeciętna, jaką pooł za nie 
otrzyma. Wynika z tego, że w interesie kraju 
produkującego będzie leżało, aby nadproduk*  
cja nie przybrała zbyt wiekich rozmiarów. 
Zamiast przetwarzać na spirytus nadwyżkę 
roślin zbożowych, możnaby pomyśleć o tem, 
aby je nabywały rządy lub organ Ligi Na*  
rodów w celu niesienia pomocy ludności 
dotkniętej klęską głodu. Ludność i ludy cywi*  
lizowane nie mają powodu do dumy z racji 
zjawiska, że wtedy, gdy istnieje nadmiar zbóż, 
mil jony ludzi w Chinach z głodu umiera. Czy 
nie byłoby dziełem, przynoszącem zaszczyt 
jego twórcom, zużyć nadwyżkę zbóż, przezna*  
czonych dla handlu światowego, na dostar*  
czenie jej bezpłatnie lub po niskich cenach, 
albo wreszcie na kredyt ludności cierpiącej 
głód? Organizacja mogłaby zatrzymać z po*  
czątku zapasy, które przyjęła i zwracać je 
pooFom, gdyby okazała się tego potrzeba; 
Jednakże zapasy te nie powinny w żadnym 
razie ukazywać się ponownie na wolnym ryn*  
ku. Zbytecznem nam się wydaje podkreślać 
fakt, że zamierzenia w rodzaju tych, jakie tu 
kreślimy, a które silnie odbiłyby się na gospo*  
darczem życiu narodów, mogłyby wejść w ży*  
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cie jedynie przy współpracy i pod kontrolą 
rządów i Ligi Narodów.

W chwili obecnej zrealizowanie tych idei 
napotkałoby największe trudności nietyle 
w dziedzinie techniki i organizacji ile raczej 
w umysłowości ludów. Wiele osób jest zdania, 
że zasadniczy cel polityki gospodarczej polega 
z jednej strony na obniżaniu kosztów utrzy? 
mania, a z drugiej strony na zwiększaniu płac 
i poborów bez troszczenia się o sytuację fi? 
nansową wolnych przedsiębiorców. Wielu 
konsumentów odmawia poniesienia ofiary na 
korzyść rolnika. Kwest ja, czy będzie chodziło 
o ofiarę konsumentów, będzie zależała wpra? 
wdzie od tego, jaki będzie przyszły poziom 
ich płac i poborów. Gdyby jednak nawet było 
to ofiarą to konsumenci winni zadać sobie py? 
tanie, czy rolnicy długo jeszcze zechcą pozo? 
stać tymi, którzy najwięcej pracując, najmniej 
zarabiają, wtedy gdy sytuacja innych sfer lud? 
ności stale się poprawia. Liczny jest również 
obecnie zastęp rolników, którzy nie mają zro? 
zumienia dla dzieła solidarności międzynaro? 
dowej. Wielu z nich powie sobie, że niewiele 
ich obchodzi położenie ich towarzyszy w pań? 
stwach eksportujących, byle tylko oni byli 
zabezpieczeni przez cła ochronne. Otóż jest 
obowiązkiem Ligi Narodów i organizacyj 
międzynarodowych oświecić ludy w sprawach 
międzynarodowych i w ich wzajemnych sto? 
sunkach jak również w obowiązkach między? 
narodowych, ażeby przygotować rozwiązanie 
powszechnych problematów przyszłości. Dą? 
żeniem polityki gospodarczej Ligi Narodów 
winien być dobrobyt ogółu. Aby działać 
w tym kierunku winna ona wychodzić z zało? 
żenią, dającego się ująć w następującą lani? 
darną formułę: odpowiednie płace, odpowie? 
dnie ceny, a dla przedsiębiorcy zysk dosta? 
teczny, by pobudzić kapitały i zmysł przed? 
siębiorczości.

Badanie i dyskutowanie sposobów prak? 
tycznych, prowadzących do poprawy warun? 
ków, ułatwi dojście do tego celu. Idea przy? 
szłego państwa socjalistycznego jest dziś 
wspólnym ideałem miljonów istnień ludzkich, 
ideałem, który decyduje o ich stanowisku po? 
litycznem. Jesteśmy zdania, że inicjatywa 
prywatna i przedsiębiorczość samodzielna są 
dwoma zasadniczemi warunkami pomyślnego 
rozwoju gospodarczego, a to w szczególności 
w dziedzinie produkcji. Tym oto dwom czyn? 
nikom zawdzięczamy niesłychany rozkwit ży? 
cia gospodarczego podczas ostatnich dziesię? 

cioleci. Jest wszakże jedna dziedzina, w któ? 
rej wolna konkurencja, wolność handlu, teo? 
rja „laisser faire, laisser passer“ zawiodły cal? 
k owicie, a jest nią dziedzina kształtowania się 
cen. Wywiązał się z tego stan rzeczy, który 
trwać nie może i koniecznem jest zaradzenie 
chaosowi. Wielki przemysł może zapobiec 
przez organizowanie trustów i karteli pry? 
watnych. W rolnictwie środek zaradczy po? 
lega na zorganizowaniu zbytu produktów roi? 
nych, co może jednak być przeprowadzone 
tylko przy poparciu państwa i Ligi Narodów. 
Pod tym też kątem widzenia patrzę na roz? 
wiązanie międzynarodowego zagadnienia roi? 
nego. Do państw eksportujących należy zro? 
bienie początku. W miarę jak sprawna orga? 
nizacja zajmować będzie miejsce chaotycznej 
konkurencji, rolnicy państw przemysłowych 
będą mogli zrzec się zarządzeń, które ich 
chronią przed zalewem produktów zagranicz? 
nych. Dopóki natomiast brak takiej organi? 
zacji kraje, gdzie koszty produkcji są wyso? 
kie, nie mogą się decydować na łagodzenie za? 
rządzeń ochronnych rolnictwa. Okoliczność 
ta nie zwalnia jednak rolników tych krajów 
od obowiązku współdziałania w ogólnym wy? 
siłku przy rozwiązaniu zagadnienia w sposób 
pomyślny dla uprawiających rolę.

IX.

Na podstawie powyższych rozważań for? 
mułujemy następujące tezy międzynarodowej 
polityki agrarnej.

1. Dopóki wskutek nadprodukcji i bra? 
ku organizacji sprzedaży ceny artykułów spo? 
żywczych na rynku światowym będą się 
kształtowały poniżej kosztów produkcji, do? 
tąd państwa przemysłowe — pragnące utrzy? 
mać swe rolnictwo — nie będą mogły zanie? 
chać środków ochronnych w tej gałęzi. Cła 
winny być takiej wysokości, aby przez doda? 
nie do nich ceny, notowanej na rynku świa? 
towym za produkt, dostarczony do granicy, 
stanowiły one koszt produkcji krajowej.

2. Opłaty celne będą mogły być zreduko? 
wane, jeżeli import będzie uskuteczniany 
przez monopole lub organizacje przywozowe, 
kontrolowane przez państwo, a które nie będą 
zbywały produktów zagranicznych po cenach 
niższych od kosztów produkcji własnego kra? 
ju. Mogłoby to w szczególności mieć miejsce 
w państwach, nabywających produkcję kra? 
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jową po cenie gwarantowanej i dostarczają? 
cych ją konsumentom.

3. Wskazanem jest w krajach eksportu? 
iących rozwijać pool‘e zbożowe do tego stop? 
nia, aby mogły one kontrolować całość pro? 
dukcji, a szczególniej eksportu. Wpływ ich 
może być zwiększony przez pobieranie opłat 
wywozowych od roślin zbożowych, nie kon? 
trolowanych przez pool‘e.

4. PooFe wszystkich krajów połączą się 
w jedną międzynarodową organizację, która 
będzie się starała mieć wpływ na ustalenie ilo 
ści i cen zbóż na eksport.

5. Będą obmyślone środki, pozwalające 
zużytkować choć po niskiej cenie nadmiar 
zboża, bez obniżenia ceny światowej zbóż 
chlebowych poniżej kosztów produkcji.

6. Równolegle z zorganizowaniem rynku 
zbożowego, wskazanem będzie zastosowanie 
wszelkich środków, zmierzających do zużyt­
kowania innych produktów rolnych (mleko 
i produkty mleczarskie, cukier, spirytus i t. d.). 
Również i pod tym względem należy w pierw? 
szym Tzędzie uciekać się do koncentracji 

w wielkich organizacjach przywozu, wywozu 
i zbytu produkcji krajowej; gdyby okazała 
się tego potrzeba państwo użyczy tym orga? 
nizacjom swej współpracy.

Urzeczywistnienie tego projektu będzie 
oczywiście najpierw zadaniem różnych kra? 
jów i ich stowarzyszeń rolniczych. Natomiast 
organizacje rolnicze powinnyby przy współ? 
udziale Międzynarodowego Instytutu Rolni? 
czego w Rzymie stworzyć biuro, mające za 
zadanie obserwowanie rynku i informowanie 
rolników o kształtowaniu się cen. Przedsta? 
wiciele rolnictwa zbieraliby się również w sta? 
łych terminach na konferencje w celu bada? 
nia konjunktur rynkowych i sposobu organi? 
zowania sprzedaży produktów rolnych. Kon? 
ferencje takie dostarczałyby sposobności prze? 
konywania państw eksportujących, iż one to 
właśnie winny podjąć inicjatywę zorganizo? 
wania rynku produktów rolnych, jeżeli spo? 
dziewa ją się uzyskać od państw przemy sio? 
wych zniżkę ceł, za pomocą których państwa 
przemysłowe ochraniają swe rolnictwo.

Prof. Dr. E. Laur,
Dyrektor Związku Włościan Szwajcarskich.

Koniec wojny celnej.
W tych dniach pełnomocnicy Polski i Nie? 

mieć podpisali traktat handlowy, kładąc kres 
bezmała pięcioletniemu zatargowi celnemu, 
lekst traktatu nie jest dotąd opublikowany 
in extenso, to też jeszcze przyjdzie czas na 
szczegółowe nad nim rozważania. Narazie 
znaczenie większe ma rzut oka wstecz na 
przebieg i wyniki wojny gospodarczej oraz 
wyciągnięcie konkluzyj z niej dla najbliższej 
przyszłości.

Dopiero co ukazała się w handu księgar? 
skim wielce doniosła praca p. B. Rzepeckiego, 
którą w poprzednim numerze „Rolnika?Eko? 
nomisty pobieżnie streściliśmy1)- Na tychże 
lamach ,,RolnikaEkonomisty“ przed paru laty 
również poświęciłem walce celnej polsko?nie? 
mieckiej stosowne omówienie. Odsyłając czy? 
telnika do tych rozpraw, nie będę wchodził 
w szczegóły przebiegu owej walki, poprzesta? 
jąc na główniejszych jej momentach, zwła? 
szcza tych, co dotyczą bezpośrednio rolnictwa 
oraz przemysłu i handlu rolnego.

J) p. Nr. 6. „Recenzje i sprawozdania". B. Rzepecki 
Zatarg gospodarczy polsko-niemiecki,

Wojnę ceną rozpoczęło wygaśnięcie w po? 
Iowie r. 1925 postanowień traktatu wersal? 
skiego, udzielających aljantom i Polsce na 
okres pięcioletni jednostronnej klauzuli naj? 
większego uprzywilejowania oraz konwencji 
genewskiej z r. 1922, która na przeciąg trzech 
lat ustalała bezcłowy przywóz do Niemiec 
towarów górnośląskich. Rokowania o zawar? 
cie traktatu były wprawdzie wszczęte przed 
upłynięciem wymienionych terminów, ale 
przez Niemcy były prowadzone wyraźnie 
w ten sposób, ażeby wytworzyć stan beztrak? 
tatowy. Ponieważ z Niemiec sprowadzaliśmy 
miesięcznie w pierwszej połowie r. 1925 za 100 
milj. zł., co stanowiło część naszego przy? 
wozu, a co ważniejsze do Niemiec wywoziliś? 
my za około 90 milj. zł., i to stanowiło połowę 
naszego wywozu, w Niemczech panowało 
przekonanie, że Polska stanu beztraktatowego 
nie wytrzyma i zda się niebawem na wszelkie 
warunki. Celem zaś wzmocnienia swego sta­
nowiska z d. 15 marca 1925 r. Niemcy wstrzy? 
mały przywóz węgla z Górnego Śląska, a z d. 
1 lipca zakazały przywozu całego szeregu in? 
nych polskich artykułów, łącznie z węglem 
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w stosunku do 57% wartości naszego wywozu 
do Niemiec. D. 2 lipca względem znacznej 
części naszego wywozu (zboża, ziemniaki, mą*  
ka, krochmal, świnie, mięso, słonina, drzewo 
obrobione etc.) zostały wprowadzone cła wy*  
jątkowe (t. zw. bojowe), a 12 grudnia lista za*  
kazanych do przywozu z Polski przedmiotów 
została znacznie poszerzoną, nie mówiąc o 
tem, że już przed wojną celną przywóz świń 
z Polski został uniemożliwiony z mocy zarzą*  
dzeń weterynaryjnych.

2) Faktycznie znacznie więcej, bo żądania niemiec­
kie dotyczyły w głównej mierze zniżek cła od wyrobów 
gotowych, coby pociągnąć za sobą musiało obniżenie go 
dla odpowiednich surowców i półfabrykatów. Nie żądałv 
zaś Niemcy zniżek względem towarów w Polsce niepro- 
dukowanych, które musimy importować, wyraźnie zdążając 
do podważenia podstaw przemysłu u nas rozwiniętego lub 
mającego tendencje rozwojowe.

Polska wprawdzie broniła się, już po pierw*  
szem zarządzeniu bojowem niemieckiem za*  
kazując przywozu niektórych towarów z Nie*  
mieć. Trzeba zaznaczyć jednak, że nikt w Pol*  
sce nie pragnął wojny celnej, przeciwnie bu*  
dziła ona poważne obawy. Gdy zaś częściowo 
wskutek nieurodzaju r. 1924 .częściowo wsku*  
tek rozpoczęcia przez Niemcy wojny celnej 
kraj nasz został ogarnięty długotrwałym kry­
zysem, wytworzyły się tembardziej w społe*  
czeństwie ’ nastroje pojednawcze, a środki 
w postaci reglamentacji przywozu niektórych 
towarów były w większym stopniu wynikiem 
dążności do uaktywnienia naszego bilansu 
handlowego i powstrzymania dewiz w kraju, 
aniżeli środkami odwetu na niemieckie zarzą*  
dzenia bojowe. Przeciwnie, Polska w tym cza*  
sie czyniła jednostronnie zadość niektórym 
życzeniom Niemiec, np. zrzekając się wydala*  
nia optantów.

Wobec przesilenia walutowego i gospodar*  
czego w Polsce, widząc jej osłabienie i ustępli*  
wość, Niemcy poczuły się zwycięzcami i za*  
proponowały zawarcie traktatu na swoich wa*  
runkach. Jakie one były, dość powiedzieć, że 
obejmowały około 850 żądań w zakresie ta*  
ryfy celnej2), zniżających jej stawki do ‘/f 
a w poszczególnych wypadkach do 1/±»o i na*  
wet do 0. Opinja polska zgodnie stwierdziła 
że zaspokojenie wymagań niemieckich równa*  
loby się zniszczeniu polskiego przemysłu. Na*  
tomiast wszelkie żądania polskie, dotyczące 
węgla, drzewa i produktów roniczo*hodowla*  
nych, były przez Niemcy bądź odrzucane 

bądź niepomiernie redukowane. Mimochodem 
wspominamy, że podstawą żądań niemieckich 
było poza tem stosowanie wzajemne klauzuli 
największego uprzywilejowania, która nam 
dawała faktycznie ulgi nieliczne i nieznaczne, 
Niemcom zaś bardzo duże, zwłaszcza że i bez 
niej importowały one do nas przed wojną cel*  
ną więcej od Francji i Czechosłowacji towa*  
rów, dla których przysługiwały tym ostatnim 
stawki konwencyjne.

Porzućmy dalsze perypetje rokowań wzna*  
wianych i przerywanych, zaznaczając jedynie, 
że Polska podczas nich doszła do ostatecznych 
granic ustępliwości, jeśli nie dalej jeszcze. 
Przejdźmy do zobrazowania liczbowego efek*  
tów wojny celnej. Nasamprzód zestawiamy 
ogólny nasz przywóz i wywóz w obrocie ogól*  
nym oraz w szczególności z Niemcami.

Handel zagraniczny Polski w milj. zl.

Przeciętne 

miesięczne

Przywóz W y w ó z

ogól*  
ny

z Nie? 
mieć % ogól*

ny
do Nie­

miec

rok 1923 160,0 69,8 43,6 171,3 86,7 5°,6

„ ’924 211,9 72,6 34,2 181,5 76,9 42,3

„ 1925 I-VI 300,4 IOI,I 33,6 180,7 92,3 5i,i

., i925VILXII 155,7 35,6 22,9 178,5 57,8 32,4

„ 1926 128,5 30,3 23,6 187,2 46,1 24,6

„ J92? 241,0 61,4 25,5 209,6 67,1 32,0

„ 1928 280.2 75,3 26,9 209,0 71,6 34,2

„ 1929 263,5 72,1 27,4 232.6 73,o 3i,4

Widocznym więc skutkiem wojny celnej 
był spadek zarówno naszego przywozu z Nie*  
mieć, jak wywozu do Niemiec: w przywozie 
z do */<,  w wywozie z 7» do */».  Bądź co bądź, 
udział Niemiec w naszym obrocie z zagranicą 
pozostaje bardzo znaczny (nasz udział w han*  
dlu niemieckim nie przekracza kilku procent), 
przyczem niepokojące jest, iż z roku na rok 
po stronie przywozu choć powoli, lecz syste*  
matycznie wzrasta w liczbach względnych, 
w absolutnych zaś dorównał naszemu do Nie*  
mieć wywozowi.

Jaki w tem udział brał nasz przywóz i wy*  
wóz przemy słowy, jak wojna celna stworzyła 
dla naszej wytwórczości przemysłowej dodat*  
kową ochronę, jak w związku z tem rozwinął 
się lub utrwalił szereg jej dziedzin w kraju,
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jak instynkt samozachowawczy nakazał prze*  
mysłowi górnośląskiemu pod wpływem szy*  
kan niemieckich szukanie związku organicz*  
nego z całością gospodarczą państwa Polskie*  
go, jak przymknięcie granicy zachodniej 
sprzyjało rozwojowi naszego wywozu i przy*  
wozu morskiego, a więc i rozwojowi portów, 
— szczegółowo poucza cytowana wyżej praca 
p. B. Rzepeckiego, do której też interesują*  
cych się temi zagadnieniami odsyłamy. Tu zaś 
zobrazujemy wpływ wojny celnej na nasz 
handel zagraniczny produktami rolnemi.

3) Liczby powyższe otrzymuję z sumowania przywo­
zu wzgl.wywozu czterech grup towarowych: produktów 
spożywczych, zwierząt, materjałów i wyrobów drzewnych 
oiaz i ośliń i ich części W ten sposób podnosimy pozycje 
przywozowe, mieszczą się tu bowiem towary kolonjalne 
meble etc. Pominąłem natomiast grupę produktów zwie­
rzęcych (poza spożywezemi), gdyż przeważają tu wyroby 
przemysłów garbarskiego i kuśnierskiego oraz obuwianego.

Przedewszystkiem skonstruujemy dlań ta*  
belę analogiczną do poprzedniej3).
Handel zagraniczny Polski produktami roU

nemi w milj. zl.

Przeciętne 

[miesięczne

P r

ogól*
ny

z y w

z Nie­
miec

ó z

%

w
ogól*  
ny

y w.ó

do Nie­
miec

Z

%

rok I924 26,1 6,3 24,2 43,1 13,9 32,2

„ 1925 42,0 11,2 26,7 63,3 28,2 44,6

„ 1926 24,1 2,1 6,5 97,4 35,7 36.6

„ 1927 60,2 8,5 UJ 125,1 5>,2 40,9

., 1928 59,3 12,3 2°,7 123,2 54-0 43,9

„ 1929 43.3 65,9 13,6 131,3 50,8 38,7

Przywóz rolny, jak to wynika z porówna*  
nia z tabelą poprzednią, odgrywa poza jednym 
rokiem 1927*ym  rolę podrzędną, a przywóz 
rolny z Niemiec, również poza tym rokiem, 
waha się w granicach od kilku do kilkunastu 

, procent naszego ogólnego przywozu z Nie*  
mieć i stanowi w poszczególnych latach w sto*  
sunku do ogólnego przywozu rolnego od chwi*  
li wszczęcia wojny celnej odsetek stosunkowo 
niewielki: zmniejszenie jest skutkiem głów*  
nie zaniechania pośrednictwa niemieckiego 
przy nabywaniu produktów spożywczych 
egzotycznych. O ile zaś chodzi o nasz wywóz 
rolny, właściwie datuje się on na dobre wła*  

śnie od rozpoczęcia się walki celnej; w r. 1924 
nie sięgał części naszego wywozu ogólnego, 
w latach owej walki znacznie przewyższał po*  
łowę, wzrastając w liczbach absolutnych od 
r. 1925 dwukrotnie. Rósł zaś jednocześnie 
udział Niemiec w naszym wywozie rolnym. 
Stanowił on w r. 1924 szóstą część naszego 
wywozu ogólnego do Niemiec, obecnie zaś 
sięga 2A, kilkakrotnie przewyższając przywóz 
rolniczy z Niemiec, a w ogólnym wywozie 
rolnym sięgając 40%.

A więc liczby ogólne stwierdzają, że nasze 
rolnictwo podczas wojny celnej podniosło bli*  
sko dwukrotnie swój wywóz do Niemiec, 
a jednocześnie wywóz do innych krajów 
zwiększyło z 35 milj. mieś, do 80, czyli z górą 
dwukrotnie. Oczywiście, wolno mniemać, że 
gdyby nie wojna celna, nasz wywóz produk*  
tów rolnych byłby jeszcze większy, faktem 
jednak jest, że była ona bodźcem do rozwi*  
nięcia przez nasz handel rolny stosunków 
z innemi krajami.

Poważną pozycję w naszym wywozie do 
Niemiec stanowiło drzewo. Utrudniając przy*  
wóz drzewa obrobiotnego lub ograniczając go 
procentowo, Niemcy nie zamykały naogól 
granic przed naszym wywozem drzewnym: 
stąd t. zw. prowizorja drzewne, zawierane po*  
mimo wojny celnej i braku traktatu handlo*  
wego. Wyodrębniając wywóz drzewa(materja*  
łów i wyrobów) otrzymujemy tabelę poniższą.

Wywóz produktów rolnych z Polski w milj. zł

Przeciętne 

miesięczne

Materjały i wyroby 
drzewne

Inne produkty

wywóz 
ogólny

rolne

do N/e- 
miec

wywóz 
ogólny

do Nie­
miec %

rok 1924 11,4 4,4 38,8 31,7 9,5 29,8

„ 1925 20,2 10,9 54,5 43,1 17,3 40,0

„ 1926 28,1 11,8 39,6 69,3 23,9 35,3

., 1927 52,8 25,5 48,2 72.3 25,7 35,6

„ 1928 49,2 28,8 58,6 74,o 25,2 34,i

„ 1929 40,2 21,3 53,1 9i,i 29,5 32,3

Jak stąd wynika, drzewo w naszym wy*  
wozie rolnym odgrywa rolę znaczną, stano*  
wiąc przeciętnie około */•  części jego. W po*  
równaniu z okresem przed wojną celną wzrósł 
on podwójnie, mimo iż w ostatnich latach 
przeżywa złe konjunktury, powodowane kon*  
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kurencją sowiecką. Wzrósł w tym czasie po*  
dwójnie i wywóz drzewa do Niemiec. Wsku*  
tek tej równomierności wzrostu wywozu 
drzewnego, obraz wyżej nakreślony dla ogółu 
produktów rolnych po wyeliminowaniu drze*  
wa nie ulega zmianie. Obserwujemy tu zna*  
czny coroczny przyrost naszego wywozu, 
w tem i wywozu do Niemiec. W porównaniu 
z r. 1925 wywoziliśmy do Niemiec w r. 1929 
za 12 milj. miesięcznie produktów rolnych 
więcej, a jednocześnie wywóz do innych kra*  
jów zwiększyliśmy miesięcznie z 26 milj. na 
52 milj., czyli znacznie powyżej podwojenia.

Przejrzyjmy ważniejsze pozycje naszego 
wywozu rolnego latami gospodarczemi. Obrót 
zbożowy podlegał u nas w latach ubiegłych 
tak wielkim wahaniom zarówno pod wpływem 
zmnienności produkcji i konsumcji wewnętrz*  
nej (lata urodzaju i nieurodzaju), jak Iamań*  
ców polityki aprowizacyjnej, że w tym zakre*  
sie, o ile chodzi o handel z Niemcami, z ich 
strony tamowany cłami bojowemi, z naszej 
przez przeważną część czasokresu omawiane*  
go wywozowemi, uzyskamy stosunkowo nie*  
wiele liczb charakterystycznych. Jedną z nich 
wykrył p. Gościcki na łamach „Rolnika Eko*  
nomisty"4), stwierdzając, że w polsko*niemiec*  
kiej wymianie zbiorowej nie jesteśmy wogóle 
mówiąc stroną aktywną. Wniosek ten w szcze*  
gólności ma zastosowanie i do żyta, którego 
produkujemy najwięcej i zazwyczaj mamy 
nadwyżki na eksport, Niemcy jednak nie są 
tu rynkiem, lecz raczej rywalem, to też za*  
równo przed wojną celną, jak po zniesieniu 
utrudnień wywozowych, eksportowaliśmy i 
eksportujemy żyto do krajów północnych, 
częściowo na paszę do zachodnich. Wymiana 
z Niemcami i pośrednictwo niemieckie są tu 
nieuniknione, nie należy jednak mieć złudzm, 
ażeby bilans obrotu z nimi żytem dawał nam 
szczególne korzyści.

Jako zboże eksportowe występuje u nas 
przedewszystkiem jęczmień. Wywieźliśmy go 
w r.1924/5 — 94,2 tys. ton (do Niemiec 39,6; 
i w latach wojny gospodarczej wywoziliśmy 
go nadal: 169,3 tys. ton w r. 1925/6 93,4 w r. 
1926/7, 67,7 tys. ton w r. 1927/8, 188 tys. ton, 
w r. 1928/9, a w tem pomimo ceł bojowych 
znaczne ilości eksportowaliśmy do Niemiec, 
gdzie było to zazwyczaj najdroższe zboże 
(w r. 1925/6 — 24,9 tys. t., w r. 1926/7 — 30,5 t.

») r. 1928 Nr. 1. „W związku z rokowania.mi o trak­
tat handlowy polsko-niemiecki".

t., w r. 1927/8 — 12,1 tys. t., w r. 1928/9 — 38,9 
tys. t.). Zmniejszenie importu przez Niemcy 
jak widzimy, nie wpłynęło na obniżenie na*  
szego eksportu w tym zakresie, przeciwnie 
wzrósł on znacznie.

Otręby, których wywóz podlegał częstokroć 
z naszej strony utrudnieniom, stanowiły stale 
pokaźną pozycję eksportową, a konsumowane 
były w lwiej części przez Niemcy (np. w r. 
1926/7 wywóz ogólny 195,2 tys. ton, do Nie*  
mieć 186,8). To samo dotyczy makuchów lnia*  
nych.

Wywóz strączkowych (grochu i fasoli) 
wzrósł z 37,3 tys. ton w r. 1924/5 na 39,5, w r. 
1925/6 i 71,8 tys. t. w r. 1928^9, z czego nabyły 
Niemcy w r. 1924/5 — 13,3, w r. 1926/6 — 24„9, 
w r. 1928,9 —■ 39,9 tys. ton. Również wywóz 
chmielu z 0,4 tys .ton w r. 1924/5 wzrastał 
stale, sięgając 2,5 tys. t. w r. 1928/9, w czem 
udział Niemiec stale był bliski 2A.

Na ziemniakach pozornie wojna celna od*  
biła się ujemnie. W r. 1924/5 (zresztą dla ziem*  
niaków szczególnie urodzajnym) wywieźliśmy
214,5 tys ton, z czego do Niemiec 197,3. Cła 
bojowe zredukowały nasz wywóz. Jeżeli je*  
dnak w r. 1928/9 eksportowano od nas do Nie*  
mieć tylko 14,3 tys. t., ale ogólny wywóz ziem*  
niaków stanowił 89,2 tys. t., świadczy to, że 
od wyłącznego liczenia na rynek niemiecki 
przeszliśmy do pozyskania rynków innych. 
I słusznie, gdyż produkcja ziemniaczana nie*  
mieckich prowincyj wschodnich jest bardzo 
znaczna. Przemysł ziemniaczany natomiast 
pomimo cła bojowego na krochmal w pierw*  
szym roku wojny celnej rozwinął swój eks*  
port i ogólny i do Niemiec, ale pod wpływem 
niekorzystnych konjunktur światowych skur*  
czyi go znacznie zaraz w roku nastęnym.
1 odtąd dopiero powoli odzyskuje utracone po*  
zycje. Gdy zaś w r. 1924/5 przeszło 2A ekspor*  
tu kierował do Niemiec, w r. 1928/9 przeszło 
2/s kieruje przez poza Niemcy.

Cukru wywieźliśmy 211 tys. t. w r. 1924/5 
(do Niemiec 73 tys. t.), w r. 1925/6 — 254 tys. 
ton (a do Niemiec już tylko 40 tys t.) i w r. 
1928/9 — 232 tys .t. (do Niemiec 37 tys. t.). 
Wpływu ujemnego wojny celnej i tu nie 
widać.

Przechodząc do hodowli, spostrzegamy 
przedewszystkiem znaczny spadek wywozu 
bydła rogatego: z 70 tys. szt. w r. 1924/5 i 112 
tys. szt. w r. 1925/6 na 11 tys. szt. w r. 1926/7,
2 tys. w r. 1927/8 i 6 tys. w r. 1928/9. Nie ma 
to jednak żadnego związku z wojną celną, po*  
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nieważ eksport bydła nie szedł do Niemiec 
ani przed ani podczas jej trwania w ilościach 
cokolwiek poważnych.

Również trzody chlewnej Niemcy nie do*  
puszczały do nas już przed wojną celną. A 
mimo to eksport trzody był stale znaczny i 
wzrastał (w r. 1924/5 — 744 tys. szt., w r. 1928/9
— 1.095 tys. szt.). Eksport koni rozwijał się 
i upadał bez zależności od rynku niemieckie-- 
go. Drób zaś Niemcy importowały od nas sta*  
le w liczbach pokaźnych, eksport, w r. 1924/5
— 640 tys .szt., w r. 1928/9 — 1.638 tys. szt.. 
prawie w całości szedł do Niemiec.

Z przetworów hodowlanych jaja pomimo 
cel bojowych szły w znacznym stopniu do 
Niemiec. Nasz eksport jaj w r. 1924/5 wynosił 
19,6 tys. t., z czego do Niemiec szło 17,7, w r. 
zaś 1928/9 —- 50,4 tys. ton, z czego do Niemiec 
25,4 tys. ton. A więc i powiększyliśmy eksport 
do Niemiec i sprowadziliśmy go z 90% dc 
50% naszego eksportu jaj. Eksport zaś masła 
rozwinął się właśnie podczas wojny celnej 
( w r. 1924/5 — 0,2 tys. t., w r. 1925/6 — 2,9, 
w r. 1926/7 — 6,9, w r. 1927/8 — 11,4, w r. 
1928/9 — 12,1 tys .t.) i w znacznym stopniu 
szedł do Niemiec ( wr. 1928/9 — 10,0 tys. t.). 
Wywóz mięsa zaś na wojnie celnej nieco stra-- 
cił (37,0 tys. ton w r. 1924/5, 30,0 tys. t. w r. 
1928/9), ale gdy w r. 1924/5 z tej ilości do Nie*  
mieć szło 26,9 tys. ton, obecnie cały eksport 
jest kierowany do innych krajów.

A więc przegląd poszczególnych pozycyj 
naszego eksportu rolniczego przekonywa, że 
nasze rolnictwo wyszło z wojny celnej zwy*  
cięsko. Nie tylko nie zredukowało, ale zna*  
cznie wzmogło swój eksport. Dla naszych po*  
zycyj, nawet bronionych przez cła bojowe, ry*  
nek niemiecki utrzymało. Zresztą uwolniło się 
od jednostronnej odeń zależności i w wielu 
wypadkach z powodzeniem zdołało zastąpić 
rynek niemiecki innemi, co było nadto bódź*  
cem i dla uszlachetnienia produkcji.

Trudno dziś prorokować, co da naszemu 
rolnictwu traktat handlowy. Zniesienie ceł bo*  
jowych może dać nam pewne zwiększenie wy*  

wozu jęczmienia, ziemniaków i przetworów 
ziemniaczanych oraz jaj, zwiększenie to nie 
może jednak być znaczne, bo eksport ten i tak 
od nas tam idzie, na zwyżkę zaś cen kraj o*  
wych w związku ze zniesieniem ceł bojowych 
rachować trudno, bo Niemcy jednocześnie 
podniosły cła agrarne i mają je prawo pod*  
nosić nadal. Przeznaczony nam zaś kontyn*  
gent świń może w pewnych warunkach sta*  
nowić ulgę dla naszego rynku.

Jak więc widzimy, rolnictwo nie nazbyt 
wiele może spodziewać się z traktatu, a nawet 
obawiać się winno przez wzgląd na swoje or*  
ganizacje handlowe napływu niemieckich po*  
średników. Mimo nawiązania z Niemcami 
stosunków traktatowych, błędem byłoby 
wszakże przypuszczać, że koniec wojny cel*  
nej oznacza pokój gospodarczy z Niemcami, 
że można obecnie liczyć na ich chęć nabywa*  
nia od nas płodów rolnych, że wolno zanied*  
bać mozolnego dostawania się na inne rynki 
i utrwalenia ich za sobą. Przeciwnie, należy 
mieć pewność, że Niemcy zechcą wyciągnąć 
z traktatu jak najwięcej korzyści dla siebie, 
najmniej udzielić nam w samej praktyce jego 
wykonywania oraz przez politykę opieki nad 
swojem rolnictwem.

Traktat handlowy to jest tylko zmiana 
broni. Niemcy przegrały wojnę celną. Sądziły, 
że narzucą Polsce swoje warunki, uczynią 
z niej kolonję gospodarczą. Nasza wytrwa*  
lość i zabiegliwość sprawiła im zawód. Ale 
celów swoich z przed oczu nie tracą. Czego 
nie dokonała wojna celna, chcą osiągnąć przez 
pokój celny. Nie ściele się więc różami dalsza 
nasza droga rozwoju gospodarczego. Walka 
obecna będzie raczej trudniejsza od dotych*  
czasowej, wymagając od nas większej czujno*  
ści, twardości, spójni. Chcąc wejść w sam śro*  
dek naszego życia gospodarczego, Niemcy 
napotkać winny z naszej strony mur mocnej 
i zaradnej organizacji. Takie jest w związku 
z traktatem niemieckim nasze pierwsze przy*  
kazanie patrjotyzmu gospodarczego.

Wl. Wakar.
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Przegląd zagraniczny

KilKa uwag w sprawie 
kolektywizacji gospodarstw rolnych w Z. S. S. R.

Wprowadzenie i utrwalenie ustroju komu? 
nistycznego na wsi jest od kilku lat najwięk? 
szą troską kól kierowniczych Związku So? 
wieckiego. Włościanie rosyjscy okazali się 
nierównie bardziej odporni wobec realizacji 
programu komunistycznego, aniżeli mieszkań? 
cy miast, a specyficzne warunki wsi rosyj? 
skiej — brak dogodnych komunikacyj przy 
olbrzymich odległościach bynajmniej nie 
sprzyjają szerzeniu jakichkolwiek nowych ha? 
seł czy systemów. Równocześnie stan rzeczy 
w dziedzinie rolnictwa, wytworzony po rewo? 
lucji, postawił Sowiety wobec niebezpieczeń? 
stwa ogołocenia miast z artykułów codzienne? 
go spożycia. Zniszczenie wielkich gospo? 
darstw rolnych, walka ekonomiczna i polity? 
czna z gospodarstwami wielkochłopskiemi 
(„kułackiemi"), doprowadziły do nader wy? 
datnego zmniejszenia produkcji zbożowej, 
a upaństwowienie handlu i pozbawienie tem 
samem włościan możności spieniężania pło? 
dów rolnych, oraz nabycia potrzebnych im 
artykułów przemysłowych — skłoniło ich do 
ograniczenia powierzchni zasiewów do pozio? 
mu nieodzownego dla zaspokojenia potrzeb 
własnych: poszczególne gospodarstwa chłop? 
skie zmierzały do osiągnięcia idealnej samo? 
starczalności wytwórczej, której osiągnięcie 
— wobec niepospolitej elastyczności potrzeb 
włościanina rosyjskiego — nie było niemożli? 
we. — Zarysowało się groźne niebezpieczeń? 
stwo pozbawienia armji i miast artykułów 
spożywczych, zniewoliło to władze do zajęcia 
się wyszukaniem sposobów powiększenia pro? 
dukcji rolnej. W państwie kapitalistycznem 
zastosowanoby metodę, polegającą na zapew? 
nieniu opłacalności tej produkcji. W państwie 
socjalistycznem czukać musiano w imię ideo? 
logji dróg innych.

Wiadomo powszechnie, że w ostatnich 
miesiącach rolnictwo w Z. S. S. R. przechodzi 
okres gwałtownej rekonstrukcji. Prasa co? 
dzienna zamieszcza stale wiadomości i notat? 
ki o wydarzeniach, wynikających na tle do? 
konywanej przez władze przemocą „kolekty? 

wizacji ronictwa". Wiadomości te są jednak 
nieraz sprzeczne, zawsze fragmentaryczne, do? 
tyczą raczej zewnętrznych przejawów akcji, 
odruchów masowych, powstających wobec 
ujawniającego się oporu ze strony chłopów, 
ale nie dają żadnego obrazu, na czem — pcd 
względem gospodarczym — polega dokony? 
wana w tak bezwzględny sposób reforma i na 
jakich założeniach jej przeprowadzenie zo? 
stało oparte. Jakakolwiek ocena krytyczna 
reformy jest oczywiście niemożliwa, nie tylko 
dlatego, że jest przedwczesna, ale także — 
wobec braku danych jej dotyczących. Ogra? 
niczamy się tutaj do zanotowania spostrzeżeń 
jednego z cudzoziemskich obserwatorów — 
sprawozdawcy londyńskiego „The Econo? 
mist“.

Pierwotnie władze chciały — nie imając się 
środków politycznych — po przez urządzenia 
natury raczej technicznej doprowadzić do 
wzmożenia wytwórczości. Urzędy państwo? 
we „Chlebocentr" i „Siemenowod" opraco? 
wały plan ku temu zmierzający. Wzmożenie 
wytwórczości zamierzano oprzeć na kontrak? 
tach na dostawę zboża z włościanami; pań? 
stwo podejmowało się dostarczenia poszczę? 
gólnym wsiom pomocy fachowej (agrono? 
mów), także zboża siewnego oraz narzędzi, 
dążąc do motoryzacji upraw; rolnicy zaś mieli 
się zobowiązać do dostarczenia po ukończę? 
niu kampanji określonej ilości zbóż po usta? 
lonych przez państwo cenach. Przewidywano 
udzielanie zaliczek na zakontraktowane w ten 
sposób zboże, żądano łączenia gospodarstw 
w większe powierzchnie uprawne, celem urno? 
żliwienia uprawy motorowej. Akcja ta, piano? 
wana na dużą skalę, zawiodła, gdyż — obok 
innych przyczyn — owe, ustalane przez pań­
stwo ceny, okazały się zgoła niewspółmierne 
do cen artykułów przemysłowych. Niemniej, 
narazie — od roku 1927 począwszy — powsta? 
wały tysiące „stowarzyszeń zbożowych"; nie? 
które z pośród nich rozwinęły się z biegiem 
czasu we właściwe „kołchozy", to zn. gospo­
darstwa kolektywne. Stowarzyszenia takie 
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zrzeszały narazie po 15—20 gospodarstw in*  
dywidualnych; zbyt szczupły obszar uniemo*  
żliwiał motoryzację uprawy; podstawową siłą 
pociągową pozostawały konie, a usiłowania 
wprowadzenia traktorów oraz innych bardziej 
skomplikowanych i kosztownych narzędzi 
kończyły się niepowodzeniem.

Obok „kołchozów" organizowano — już 
w pierwszych latach po rewolucji — „sow*  
chozy“ — t. j. właściwe gospodarstwa pań*  
stwowe, o typie ekstensywnie zagospodaro­
wanych latyfundjów. Sowchozy łączyły za*  
dania doświadczalne z zadaniami produkcyj*  
nemi: chodziło o wytworzenie takiej ilości 
gospodarstw państwowych, któraby umożli*  
wiała całkowite uniezależnienie się od pro*  
dukcji zbożowej włościańskiej i pozwoliła — 
w ten sposób na przeprowadzenie decydu*  
jącej walki o panowanie komunizmu na wsi. 
Eksperyment „sowchozów" w przeważają*  
cej części wypadków nie miał powodzenia. 
Zresztą wyników rachunkowych gospodarstw 
tych nie podobna poddać żadnej ocenie kry­
tycznej, a to zarówno wobec elastyczności 
metod książkowości rolniczej, prawdopodob*  
nej tendencyjności statystyk oficjalnych, jak 
i -— przedewszystkiem — wobec uprzywilejo*  
wania gospodarstw tych pod każdym wzglę*  
dem, a zwłaszcza co do zaopatrzenia w ka*  
pitały inwestycyjne i obrotowe.

Sprawozdawca angielski cytuje, jednak 
eksperyment udany, wskazując na fermę pań*  
stwową im. Szewczenki w okręgu chersoń*  
skim. Ferma ta, wyposażona — podobnie jak 
inne tego typu — w nadmiar inwentarzy mar*  
twych — nie mogła wyzyskać stu rozporzą*  
dzalnych traktorów na swoim terenie. Kie*  
równik fermy, niejaki Markiewicz, zapewne 
Polak z pochodzenia, — zdołał porozumieć 
się z okolicznymi rolnikami i zorganizował ro*  
dzaj kolektywu rolnego o obszarze uprawnym 
— poza obszarem samej fermy — około 24 
tys. ha. Markiewicz uprawiał rolę w gospo*  
darstwach, objętych porozumieniem, wzamian 
za co otrzymywał po zbiorach 25% całego 
urodzaju. Powodzenie tych poczynań dało 
impuls do organizowania na dużą skalę „sta*  
cyj“ i „kolumn" traktorów i innych maszyn 
rolniczych, które miały obsługiwać gospodar*  
stwa rolne na podobnych warunkach. Obecnie 
czynnych jest na terenie Związku Sowieckie*  
go podobno około stu takich staeyj. Kombi*  
nacja „stowarzyszeń zbożowych", o których 
wyżej wspomniano ze „stacjami" tego typu, 

stanowi punkt wyjścia dla tworzenia właści*  
wych gospodarstw kolektywnych.

Rozróżniać należy trzy rodzaje tych gos*  
podarstw: 1) spółki wspólnej uprawy roli, 2) 
t. zw. „artiele rolne", 3) „komuny (wspólnoty) 
rolne". W okresie przed ostatnio przepro*  
wadzoną masową kolektywizacją, pierwszy 
z tych typów kolektywów rolnych ilościowo 
bezwzględnie przeważał; pozostałe dwa nie 
przenosiły razem */»  całej ilości istniejących 
kolektywów. Spółki wspólnej uprawy roli, 
przekształcone ze stowarzyszeń zbożowych, 
są najluźniejszą formą kolektywów rolnych, 
zachowują też w swym ustroju i funkcjono*  
waniu najwięcej pierwiastków kapitalisty*  
cznych. W spółkach tych umową zrzeszenio*  
wą są objęte jedynie grunty uprawne, zasie*  
wy, inwentarze martwe; wspólnie ustala się 
plan upraw i dokonywa się robót. Natomiast 
inwentarze żywe, budynki, ogrody i t. p. znaj*  
dują się w indywidualnem posiadaniu poszczę*  
gólnych, zrzeszonych rolników. W „artielach" 
wszelkie zwierzęta domowe są wyłączone 
z pod dyspozycji ich pierwotnych właścicieli 
i wchodzą do ogólnej masy gospodarstwa. 
W „komunach" — niema wcale posiadania in*  
dywidualnego: budynki, mieszkania, ich urzą*  
dzenia, wszystko, co zrzeszeni posiadają — 
należy do dyspozycji władz wspólnoty.

Drugą podstawową różnicą pomiędzy te*  
mi trzema rodzajami kolektywów rolnych jest 
odmienna w każdym podstawa podziału dóbr 
wytworzonych pomiędzy zrzeszonych. I tak, 
w spółkach wspólnej uprawy podział ten ma 
za podstawę wysokość aportu stówarzyszo*  
nego: jego warsztat, włączony do kolektywu; 
oraz ilość wyprodukowanych na warsztacie 
tym dóbr: w „artielach" podstawą dla podzia*  
łu jest praca, t. zn. pewna jej ocena ilościowa; 
w komunach wreszcie, zasadą jest, że każdy 
Otrzymuje według swych potrzeb. Nie trzeba 
wyjaśniać, że dwie ostatnie metody podziału 
dóbr są conajmniej zawodne, dają nieslycha*  
ne pole do nadużyć i konfliktów, często roz*  
strzyganych w krwawych starciach. Są oczy*  
wiście poza tern różne inne jeszcze dalsze 
różnice w ustroju i funkcjonowaniu trzech 
głównych typów gospodarstw kolektywnych 
w Z. S. S. R. Między niemi — wspólność 
kuchni i jadalni oraz wychowanie dzieci, cał*  
kowicie wyeliminowane z pod wpływu rodzi*  
ców, we wspólnych zakładach wychowaw*  
czych — wyciska szczególniejsze silne piętn-o 
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na życie zrzeszonych i stanowić powinno 
przedmiot badań socjologów.

Kolektywy rolne posiadają swe władze los 
kalne: „sowiet", złożony z pewnej ilości osób, 
z których każda reprezentuje około 20 z po*  
śród zrzeszonych gospodarstw i jest łączni*  
kiem pomiędzy „sowietem" a temi gospodarz 
stwami. „Sowiet", jako całość, reprezentuje 
kolektyw wobec władz państwowych, i zarzą*  
dza wewnętrznemi sprawami. Organizacja 
pracy w kolektywach nastręcza nader wiele 
trudności. Zasada równouprawnienia wszyst*  
kich zrzeszonych kłóci się z różnorodnością 
zajęć i robót, których wykonania wymaga 
gospodarstwo rolne. Dlatego cała organizacja 
wewnętrzna kolektywów opiera się na bardzo 
surowej wojskowej dyscyplinie i ślepem po*  
słuszeństwie zrzeszonych wobec ich władz. 
Nikomu nie wolno korzystać z pracy najem*  
nej. Każdy obowiązany jest do nieodpłatnego 
wykonania pewnego nakładu pracy, odpowia*  
dającego teoretycznie nakładowi w gospodar*  
stwach indywidualnych. Za prace, wykonane 
ponad tę normę, przysługuje płaca.

Kapitał obrotowy „kołchozów" składa się 
z kredytów państwowych w postaci narzędzi 
i t. p., udzielanych na okres 3—5 lat, wpłat 
uczestników — wpisowego i rocznych. Aporty 
jednorazowe oraz wpisowe uiszczone w go*  
tówce, a także wpłaty roczne zalicza się na 
poczet t. zw. „funduszu podzielnego" i podle*  
gają w zasadzie zwrotowi przy wystąpieniu 
z kolektywu. Zyski, wartość narzędzi po do*  
konaniu spłat kredytów, oraz przychód netto 
z przedsiębiorstw przemysłu rolnego jak: 
młynów, maślarni i t. p. — zalicza się na po*  
czet funduszu niepodzielnego, który ma sta*  
nowie podstawę kapitału socjalistycznego wsi 
rosyjskiej. Dla ilustracji, warto zaznaczyć, że 
przeciętny kapitał podzielny jednego „koł*  
chozu" wynosił w roku 1928 na Ukrainie oko*  
ło 350 rubli, t. j. kwotę nikłą. Również fundu*  
sze niepodzielne są oczywiście dotychczas 
nader szczupłe, mimo czynione dla ich wzmo*  
żenią usiłowania.

Co do samej techniki podziału przychodu, 
stwierdzić należy, że niektóre .zwłaszcza małe 

„kołchozy" stosują podział porównu, na 
wszystkich uczestników niezależnie od ich 
aportu i pracy. Przeważnie jednak, zarówno 
aport w naturze, jak i udział w pracy są bra*  
ne pod uwagę. Poszczególne kolektywy mają 
zaciągnięte wobec państwa zobowiązanie do*  
starczenia po dokonaniu zbiorów i omłotów 
określonej ilości zboża. Przedewszystkiem też 
tę ilość zboża po omlotach wydziela się z ca*  
lej ilości zbioru i odstawia się podług umowy. 
Potem wydziela się zboże, przeznaczone do 
siewu. Zboże to pozostaje na przechowaniu 
pod opieką „sowietu". Pozostałą część dzieli 
się pomiędzy zrzeszonych na tej, lub innej 
podstawie — zależnie od typu „kołchozu" 
i przekazuje się im do przechowania (oczywi*  
ście z wyjątkiem „komun", gdzie nawet zboże 
konsumcyjne przechowuje się wspólnie).

Podług statystyk rosyjskich na jesieni r. 
1929 uprawiono w „kołchozach" ogółem prze*  
szło 7 milj. ha (siedem) roli z których oczeki*  
wany jest zbiór zboża ozimego w ilości około
1,5 milj. tonn (zboża przeznaczonego na od*  
stawę). Drugie tyle podobno w tym czasie 
mają wyprodukować „sowchozy", t. j. gospó*  
darstwa państwowe. O ile kalkulacje te nie 
zawiodą — wówczas państwo sowieckie pozy*  
ska z tych źródeł prawie */*  część swego za*  
potrzebowania.

Szybki rozwój w pierwszych łatach prób 
gospodarstw kolektywnych, niemożność kry*  
tycznej oceny ich opłacalności, oraz efekty 
polityczne akcji skłoniły władze sowieckie, 
zresztą zdradzające zdumiewający optymizm 
gospodarczy, do wstąpienia na drogę doko*  
nywanej obecnie reformy w rolnictwie. Eks*  
perymenty lat ubiegłych uznane zostały za 
udane, a decydująca rozgrywka ze wsią o 
jej socjalizację — za będącą na czasie. Tem 
tłumaczyć trzeba bezwzględne, z niczem 
nie liczące się zarządzenia, zmierzające ku gi­
gantycznemu przewrotowi ekonomicznemu 
w rolnictwie, a składające się dziś na ponurą 
tragedję miljonów rolników rosyjskich.

W. K.



Nr. 7 ROLNIK EKONOMISTA Str. 209

Z DZIAŁALNOŚCI ORGANIZACYJ ROLNICZYCH

Kalendarzyk posiedzeń 
Zw. Org. Roi. Rzplitej Polskiej. 

Audjencje.
21. III. Audjenja u wicemdnisitra Skarbu, dr, T. Gro- 

dyńskiego, w sprawie podatku obrotowego przy 
eksporcie surowców rolniczych.

Posiedzenia ze współudziałem przedstawicieli
Z. O. R. Rz.

27. III. Posiedzenie w Radzie Naczelnej Org. Zie- 

miańskich w sprawie polityki zbożowej.
21. III. Posiedzenie w Izbie Przemysłowo - Handlo- 

wej w sprawie podatku obrotowego od eksportu 

surowców rolniczych.
27. III. Zebranie ogólne Wszeohpol. Tow. Kółek Roln. 

w Poznaniu.
28. III. Posiedzenie Zarządu Związku Eksp. Zboża.
29. III. Posiedzenie Rady Syd. Eksporterów Trzody 

i Bydła.

Wystąpienie Związku Org. Rolniczych 
w sprawie podatku obrotowego przy 

eksporcie surowców.
Przy eksporcie trzody chlewnej i bydła pobierany 

jest podatek obrotowy w wysokości 1/2% od obrotu. 
Pobór tego podatku ujemnie wpływa na rozwój eks» 

portu artykułów hodowlanych. Wobec tego Związek 
Organizacyj Rolniczych już w r. ub. rozpoczął akcję 

w kierunku zawieszenia tego podatku. W międzyczaste 
Najwyższy Trybunał Administracyjny orzekł, że przy 
transakcjach eksportowych winna być stosowana staw­
ka w wysokości 2%. Wysokość tej stawki miała być 
wzięta pod uwagę przy obroLach, dokonanych w 1929 r. 
W tych warunkach eksporterzy znaleźliby się w sytua*  
cji, która pochłonęłaby kapitały zakładowe ich przed*  

siębiorstw.
Na skutek powyższej interwencja Związku Orga> 

nizacyj Rolniczych w Ministerstwie Rolnictwa na kon­
ferencji w sprawie pomocy dla rolnictwa, zajęto sta*  
nawisko, że podatek przy eksporcie winien być zawie­
szony. W dalszym ciągu Komiltet Ekonomiczny Rady 

Ministrów postanowił, że zawieszeniu ulegnie podatek 
pobierany przy wywozie jęczmienia,, bydła, trzody i ko*  
ni. Wreszcie akcja Związku Organizacyj Rolniczych 
doprowadziła do konkretnego rezultatu, gdyż w dniu 
21 ub. m. Minister Skarbu w porozumieniu z Minstrem 

Przemysłu i Handlu wydał rozporządzenie, które wy­
sokość stawki przy obrotach za 1929 rok ogranicza do 

1h%, oraz całkowicie zawiesza pobór podatku obroto­
wego przy eksporcie jęczmienia, bydła trzody i kani 
od tranzakcyj eksportowych począwszy od 1 stycznia 
1930 r.

Przegląd rynków
Produkcja zbożowa i rynki zbożowe.

Pierwszą połowę marca na międzynarodowych ryn­
kach zbożowych charakteryzuje dalszy ciąg długotrwałej 
tendencji zniżkowej. Zniżka ta objawiała się najwyraź­
niej na rynkach amerykańskich dla cen pszenicy Na 
giełdzie w Hamburgu na początku marca ujawniła się 
nawet .chwilowa zwyżka cen pszenicy, która jednak w 
następnym łygodniuu ustąpiła tendencji przeciwnej, 
sprowadzając ceny do poziomu niższego od poprzednio 
notowanych. Na giełdzie berlińskiej ruchy .cen były nie­
znaczne i miały mniej określony charakter. Po zniżce 
cen pszenicy w końcu lutego wróciła znów tendencja 
zwyżkowa. Z tego widać, że zniżka w Berlinie miała 
charakter przejściowy i była spowodowana chwilowem 
przesyceniem młynów zakupujących pszenicę.

Ruch cen (pszenicy w ciągu marca w porównaniu z 
okresami poprzedniemi Drzedstaw.ia nn.n.iisya łahlira*

Ceny pszenicy za q (= 100 kg) <w dolarach
r*

Okrea

u O « ■JJt 'o efł
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— £ 
to 
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« -2,
■a •
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J-sZ ">X
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X
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Przeciętna 1927/1928 r.
Przeciętna 192/81929r.

5,09
4,40

5,63
4.87

5,77
4.98 4,98

5.97
5,21

6,05
5.38

5,53
4 9811. III — 16. 1029 r. 

1930 r.
4,75 5,22 4,9i 5,28 S.33 5,74 5,39

17. II — 1. 4.37 4,33
4,17

4.55 — 5,53 4,00 3 7124- II — 22. 4,3i 4,56 4.39 5,44 4,1° 3,7i3- — 8,
lo- - 15.111

4,06
3,73

4,14
4,02

4,4i
4.20

4,45
4.37

5,54
5,78

3-99
3.88

3.67
3,61

Stan stałej depresji międzynarodowego rynku zbo­
żowego, o 'której już nieraz pisaliśmy, nie ulega zmia­
nom, ponieważ nie ulegają zmianom objektywne i psy­
chologiczne warunki, które ją stworzyły. Wyczerpywa­
nie się ogromnych remanentów w Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych postępuje powoli, ponieważ zapotrzebo­
wanie pszenicy do Europy uległo zmniejszeniu. W osta­
tnim czasie były takie tygodnie, kiedy zapotrzebowanie 
Europy spadało poniżej połowy normalnego. Niewątpli­
wie ku końcowi roku gospodarczego zapas starego zboża 
na ważniejszych rynkach będzie mniejszy, niż to było 
na początku roku bieżącego, jednakże stan rynku będzie 
zależny przedewszystkiem od przyszłego urodzaju. Na 
skutek tego, jeżeli na wiosnę zaczną się wyjaśniać kon­
iunktury przeciętnego albo mniej niż przeciętnego uro­
dzaju, można się spodziewać poprawy na wszechświa­
towym rynku zbożowym. Wtedy to zaczną działać i in­
ne zjawiska, jak np. nieurodzaj na półkuli południowej. 
Jednocześnie nastąpi odwrócenie nastrojów, a jak już 
wiemy, psychiczne nastawienie rynku w wielu wypad­
kach pogłębia zjawisko.

Przechodząc do cen żyta, możemy stwierdzić, że 
ich kształtowanie się w ciągu ostatniego miesiąca jest 
na całym świacie jednoliie. Ceny na rynku amerykań­
skim spadają gwałtownie, nawet może gwałtowniej niż 
ceny pszenicy; równorzędnie idzie spadek cen na gieł­
dzie hamburskiej. Przytem w chwili obecnej ceny w 
Ameryce w przeciwieństwie do stanu z przed paru mie­
sięcy są niższe, niż na ważniejszych rynkach europej­
skich. Ceny w Berlinie, które .przez dłuższy czas opiera­
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ły się tendencjom zniżkowym dzięki interwencyjnym za­
kupom, czynionym w Niemczech, spadają obecnie w 
szybkiem tempie.

Ruch cen żyta na międzynarodowych rynkach zbo­
żowych w ciągu pierwszych dwóch tygodni marca i w 
porównaniu z niektóremi okresami poprzednienii przed­
stawia poniższa tablica:

Ceny żyta za q (== 100 kg) w dolarach

Okres
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Przeciętna 1927/28 r. 4-44 4,97 5,86 4,91 4,75
Przeciętna 1928/29 r. 4>il 4,52 4.61 4,89 3.87 3,63
ii-, III — 16. 1929 r. — S,oi 4,93 4,9i 4,07 3,84

1930 r.
17.II— 22. 3,14 3,57 — 3,84 2,20 2,17
24.ll-^i III, 3,10 3,44 ■3,41 3,84 2,14 i,99
3.II— 8, •— 3,22 3,38 3,73 1,88 1,86

H>.II — 15- — 2.80 3.03 3,40 1,92 1,86
Co dó kształtowania .się cen żyta, to należy mieć na 

uwadze, że sprawa jest tu znacznie trudniejsza nietylko 
wskutek istnienia dużych remanentów żyta, ale i wskutek 
szczupłych rozmiarów rynku i zależności pod względem 
produkcji żyta od paru zaledwie krajów.

Ruch cen .zboża na polskim rynku był dość wiernem 
naśladownictwem stanu /rzeczy na rynkach zagranicz­
nych. Ceny pszenicy spadały przez cały omawiany okres, 
aczkolwiek w tempie dość powolnem. Dzięki temu ceny 
pszenicy w Polsce, które jeszcze niedawno były poniżej 
wszelkich notowanych ceń, obecnie są na poziomie cen 
amerykańskich. Ceny żyta w tym samym okresie spadały 
początkowo szybciej, jednakże w drugim tygodniu mar­
ca ruch cen się zatrzymał i objawiła isię nawet jakby 
lekka żwyżka.

Kształtowanie się cen pszenicy i żyta na polskim 
rynku w ciągu pierwszej połowy marca i w porównaniu 
z poprzedńiemi okresami przedstawia poniższa tablica:

Ceny pszenicy i żyta za q (= 100 kg) w złotych.

Okres

Pszenica 
krajowa

Żyto 
krajowe
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Przeciętna 1927—1928 r. 53,85 49,22. 43.70 42,28
Przeciętna 1928—1929 r. 47,86 44.31 34,46 32,31
11. III — 16 1929 r. 5i,io 47.95 36,20 34,15

1930 r,
17- II — 22. 35,63 33,oo 19.56 19,31
24. II — I. III 36,50 33-00 19,00 17,69

3- — 8. 35,50 32,63 16,75 16,56
IO. — 15- 34,50 32,13 17,06 16,56

Dnia 17 lutego rb. została zawarta zbożowa umowa 
polsko-niemiecka, regulująca eksport z obu tych krajów 
drogą wodną. Sprzedaż zboża do krajów sąsiednich 
przez granice lądowe jest poza ramami umowy. Nie. 
wchodząc w rozpatrzenie merytoryczne szczegółów tej 
umowy musimy stwierdzić, że część społeczeństwa, 
która się przychylnie odnosiła do porozumienia żytnie­
go z Niemcami, spodziewała się polepszenia warunków 
eksportu i zwyżki cen. Poprawa ta jednak nie nastąpiła, 
co się tłumaczy bardzo prosto niezmiernem przesyce­
niem skandynawskich i bałtyckich rynków, t. j. jedynych, 

na których żyto może być lokowane. Mniejszą już rolę 
odegrało Zjawienie się na rynku zbożowym, rzekomego 
nowego konkurenta — Rosji Sowieckiej. Konkurencja 
ta z punktu widzenia objektywnego była nic nie zna- . 
cząca, gdyż sprzedane zostały bardzo niewielkie i nie­
liczne partje żyta, co mogło wyywrzeć raczej tylko psy­
chologiczne wrażenie. Na rynkach skandynawskich 
i bałtyckich panuje niepowstrzymana zniżkowa tendencja. 
Właściwie w ostatnim czasie tylko jeden rynek cżbski 
wykazał przejściową i lekką tendencję zwyżkową, tłu­
maczącą się okresowemi zakupami zboża dla armji; '

Ceny jęczmienia w opisywanym okresie i zresztą 
już w szeregu tygodni poprzednich na rynku berlińskim 
nie uległy żadnej zmianie. W stosunku do cen z lat ubie­
głych zaznacza się naturalnie ogromna zniżka.

Ceny owsa w omawianych okresach na rynku ame­
rykańskim wahały się dość nieregularnie, w rezultacie 
jednak ku końcowi opisywanego okresu znalazły się po­
niżej wszystkich poprzednio notowanych cen w bieżą­
cym roku gospodarczym. Na rynku berlińskim ceny owsa 
stale choć powolnie spadają.

Ruch cen jęczmienia i owsa na giełdach zagranicz­
nych w ciągu pierwszej połowy marca i w niektórych 
okresach poprzednich, przedstawia poniższa tablica:

Ceny za q (= 100 kg) w dolarach.

Okres
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Przeciętna 1927/19281-.
Przeciętna 1928/19291'. 
11. III. — 16. 1929 r.

5,93
5,27
5,32

5,04
3.96
4,oi

4,67
3,82
3,88

4,11
3,39
3,57

5,45
4.77
4,80

4,67
3,92
4,01

4,21
3,55
3.79

1930 r.
17. — 22,
24.II — 1. III

3. - 8.
10. — 15.

3.94
3.94
3.94
3.93

2,76
2,75
2,63
2,58

2,70
2,66
2,54
2,47

3,oo
2,95
3.07
2,91

3,08
3,02
3,00
2,93

2,11
2,08
1,97
i,9i

1,80
1,80
1,80
1,76

Na polskim rynku zbożowym depresja, obejmująca
inne zboża nie ominęła również jęczmienia i owsa. Ceny 
jęczmienia spadają stale choć w powolnem tempie na 
obu naszych najważniejszych giełdach: warszawskie) 

i poznańskiej. Ceny owsa szybciej spadały na giełdzie 
warszawskiej dzięki temu, żć poziom cen był tam po­
przednio wyższy, jednak w rezultacie obie te giełdy wy­
kazały ogromne obniżenie poziomu cen.

Kształtowanie się cen jęczmienia i owsa na polskich 
giełdach zbożowych w ciągli pierwszej połowy marca 
i w niektórych okresach poprzednich przedstawia po­
niższa tablica:

Ceny za q (== 100 kg) w złotych

Okres
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Przeciętna 1928—1929 r. 

ii. III 16 1929 r 
1930 r.
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24,50 23.63 18,50 , 16.00
23,38 22 63 17,50 16,00

15.69:23,00 22,00 . A 17,90
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Parę razy już poruszaliśmy kwestję, że obecny stan 
depresji na polskim, a zresztą i na wszechświatowym 
rynku zbożowym nie należy uważać za zjawisko, które 
nie może ulec zmianie. O wszechświatowym rynku zbo­
żowym pisaliśmy już wyżej, w tej chwili zwrócimy uwa­
gę tylko na to, że nie możemy z całkowitą pewnością 
twierdzić o nieograniczonych nieomal remanentach zbo­
ża (specjalnie żyta) w Polsce. Powinniśmy pamiętać, że 
Polska tylko w latach dobrego urodzaju ma duże nad­
wyżki żyta, To też w wypadku pogorszenia się tego­

rocznych zasiewów oraz jakichkolwiek zmian w kon­
iunkturach wszechświatowego rynku można się śmiało 
spodziewać ruchu zwyżkowego nawet dla cep żyta w 
Polsce. O pszenicy wogóle niema co mówić, gdyż jest 
to zboże, które pokrywa w Polsce zapotrzebowanie we­
wnętrzne tylko w bardzo urodzajnych latach. Tak więc 
obecne kształtowanie się cen pszenicy należy uważać 
za przejściowe.

Edward Szturm de Sztrem.

Eksport i rynki zbytu trzody chlewnej.
A. Eksport w lutym.

W lutym wywieziono do Austrji 32.593 sztuk świń, 
a do Czechosłowacji 31.272 całkowity więo wywóz wy*  
nosił 63.865 sztuk. Tygodniowe przeciętne wywozu wy» 
noszą zalfcem w lutym 8.148 do Austrji i 7.813 do Cze*  

chosłowacji. Eksport w miesiącu sprawozdawczym 
wzmógł się bardzo, szczególniej do Wiednia. Średnie 

wywozu tygodniowego wykazują do Wiednia 4.300 szt. 
tyg. w styczniu, 8,543 w grudniu a 3.933 w listopadzie, 
Analogiczne liczby dla Pragi wynoszą 6,994, 6,702 i 7.867. 
Wzmożenie eksportu na rynek Czechosłowacji jest więc 
mini'ej gwałtowne, ale j spadek nie był tak wielki jak 

w stosunku do Austrji. Szczegółowe dane ilustrują po. 
niższe tabelki.

Wywóz trzody żywej, bitej i mięsa wieprzowego 
do Austrji w lutym.

Data
Trzo*  

da ży*  
wiec

7 Mięso7 
w kg.

Świnic 
bite wi 

sztukach!

Mięso i 
świnie bi*  
te w sżt.

fć.azem ży­
wiec mięso 
j pite świ­
nie W SZ*.

od 2/H
do 8/11 776 17665 846 1290 8466
od 8/1 [ 
do I5/1I- - 6322 1.3365 1178 1534 7856
od ió/II 
do 22/H 5282 18965 1458 1921 7203
od 23/II 
do. j/III 6821 26840 1623 ■ 2247 9068

. Raz_em 25601 76835 5105 6992 32593

Wywóz trzody żywej do Czechosłowacji w lutym.

Data Praga Prowincja Razem

od 3/II
do 9/II 6902 1618 8520
od 10/II

- dó 16/II 4676 1504 6180
od 17/II
do 23/II 7172 1739 y 8911
od 24/II

■ do 2/III 6io2 1559 7661
Razem . 24852 6420 31272

W trzecim i czwartym tygodniu widzimy poważ’ 
niejsze odchylenie od przeciętnego wywozu na rynku 
wiedeńskim, ponieważ poważniejsze odchylenie daje 
się zauważyć w Czechosłowacji i to głównie w Pradze 
w drug.iem tygodniu. Wahania te są rezultatem zmian 
koniunkturalnych i związanych z tem przewidywań po> 
Szczególnych eksporterów.

Ceny w okresie sprawozdawczym kształtowały się 

'następująco:

Wiedeń Praga

I tydzień . .
II ’ „
III „ ■ •
IV „ . .

szyi, austriackich
2.00 — 2.65
2.10 — 2.70 — 2.75
2.00 — 2.65
1 10 — 2.60

koron czeskich
10.25 —
10.50 — 11.50
10.50 — 11.30
9.25 — 10.9G

Ceny wiedeńskie trzymały się cały czas mocno: 
przeciętna za luty (przeciętna najniższej i najwyższej) 
wynosiła 2,05—2,65, gdy w styczniu 2,02—2,71, a w 
grudniu 1,87—2,75. Uwzględniając wzrost podaży nasze*  
go towaru, dojdziemy do przekonania, że nieznaczna 

zniżka w górnej granicy jest bez znaczenia i że raczej 
musi być rezultatem jakościowej strony dostaw, nie 
z;aś zwiększanie podaży. Podobna sytuacja byłą ną ryn*  
ku Praskim, przyczem w pierwszych 3’ch tygodniach 

cena trzymała się bardzo mocno, a dopiero ostatni ty*  
dzień przyniósł poważną zniżkę.

Dla zobrazowania całokształtu wywozu nierogacizn 

ny uwzględnić musimy wywóz bekonów j szynek do 
Anglji, który w lutym wynosił:

Datą
Bek 0 n y Szynki

w qbalotów waga w q

7/II 4557 5231.7 506.5
14/II 4281 4900.5 656.4
21 II 4002 4530.9 685.8
28 11 3589 4°3?,6 630.7

Eksport bekonów wzrósł w lutym bardzo poważ, 
nie, bowiem o przeszło 100% (w styczniu w okresie 5’ 
cio tygodniowym wysłano 9949 bekonów, przeciętna 
tygodniowa wynosiła więo 1990).

Eksport bydła rogatego do Czechosłowacji wyniósł 
aż okres 4»ro tygodniowy 5.283 sztuk. Przeciętna zatem 
wynosiła 1327, gdy w styczniu 1.15'3. Niestety w pierw*  
szej połowie marca ilości wywożonego bydła znacznie 
spadła na skutek ograniczenia wydaniu kontyngentów 
przez władze czechosłowackie. Cieląt bitych do Wiednia 

wywieziono 12.735 sztuk.

Po zatem wysłano szereg transportów bydła do 
Włoch oraz wywieziono tygodniowo 400—600 sztuk ba*  

ranó.w bitych do Francji.
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B. Rynki Krajowe.
Poznań 11. III.

od 120—150 kg żyw. wagi 
od 100—120 „ 
od 80—100 , 
ponad 80 „ 
za maciory i późne kastr. 
za świnie bekonowe

III. - 7. III.

spęd 2.102 szt. ceny: 2.42—2.50
2.34—2.40
2.26— 2 32
2.18—2.22
2.08—2.12
2.26— 2.32

Warszawa od I.
spęd 2.799 szt. ceny: 2.15—2.40 za 1 kg żywej wagi 

30.0—3.10 „ 1 „ bitej wagi
2.95 ., 1 „ przywozowego

Warszawa od 9. III-—15- III-
spęd 2,637 szt ceny: 2.15—2.40 za 1 kg żywej wagi

3.00—3.30 „ 1 „ bitej wagi
3.10 ,. 1 „ przywozowego

Kraków on I. III. — 7. III.
spęd 820 sztuk ceny: 1.75—2.50 za 1 kg żywej wagi

2,70—3.30 „ 1 „ biiej wagi

Kraków od 8. III. — 14. III.
spęd 612 sztuk ceny: 2.40—2.59 za 1 kg żywej wagi

2,75—3.4° ,, 1 •. bitej wagi

Mysłowice od 3. III. — 7. III.
spęd 2.165 szt. ceny: od a. 2.48 b. 2.35 c. 2.30 d. 2.00 

do 2.58 2,47 2.35 2.29

Sosnowiec od 3. III. — 8. III.
spęd 1.597 sztuk ceny: 2 10—2.70 za 1 kg. żywei wagi 

Sosnowiec od 10. III. - 15. III,
spęd 1.709 sztuk ceny: 2.10—2.70 za 1 kg żywej wagi

Okres ostatnich dwucb. tygodni pr.zyn;ósł dalszą 
lekką zwyżkę ceny. Tak silna tendencja cen na rynku 
krajowym jest dla nas do pewnego stopnia niespodziana 

ką. Okazuje się, że zmniejszenie ilości trzody u pro 
ducentów nie zositało jeszcze wyrównane, tempo jed*  
nakże doprowadzenia do uprzedniego stanu liczebnego 
jest nadal bardzo silne. Popyt wzmocniony iesit zapo*  
trzebowaniem rolnidtwa na materjal hodowlany.

Niemcy:
Na 12 .najważniejszych rynkach płacono w czasie 

3—-7 marca:

Ceny w RM. za 50 klg. ż. w.: Berlin — 73—75; Hareo 
burg — 73—-74; Kolonja — 78—81; Dortmund — 77—79; 

Frankfurt n/M. — 74—77; Mannheim — 78—79; Stutt*  
gart —- 76—-78; Monachjum — 76—83; Lipsk — 76—77; 

Drezno — 72—73; Wrocław — 73—75; Magdeburg —
72— 76. Cena przeciętna 75—77; w przednim tygodniu 

76—79.

a w czasie od 10—44 marca.

Za 50 klg. ż. w. W m. niem.: Berlin — 67—69; Hatr>> 

burg — 67—68; Kolonja — 76—80; Dortmund — 78— 

80; Frankfurt n/M. — 74—77; Mannheim — 77—78; 
Stuttgart — 74—-76; Monachjum — 72—80; Lipsk —
73— 74; Drezno — 72—74; Wrocław — 65— 66; Magdę*  
burg — 70—73. Cena przeciętna — 72—74; w poprzed*  

nim tygodniu — 75—77.

Francja:
Strassburg w czasie od 3. III. do 9. III. za świnie 

żywe 12.20—12.60; w czasie od 10—15 III. za świnie 
żywe 12.20—12.60.

Stany Zjednoczone:
Chicago, dnia 8 marca.

ceny podane są w dolarach amer. za 1 centnar 
amer., czyli 45ł/3 kg.:

Smalec na marzec — 1045, smalec na maj — 10,62.5. 
smalec na lipieo — 10,85, słonina — 13,25, lekkie świnie 
—10,50—1.1,15, ciężkie świnie — 10.00—10.75.

Chicago, dnia 14 mama.
smalec na marzec — 9,95, maj — 10,05. lipiec — 

10,30, słonina — 13,25, lekkie świnie — 10,00—10,75 
ciężkie świnie — 9,35—10,15.

C. Rynki Zagraniczne.
Austrja:

14. III. Dowóz ogólny 9.865 sztuk. Dowóz z Polski 
6.344 sztuk. Płacono za towar polski (między) 2,15 do 
2.35 szyi, za 1 kg. żywej wagi. Za towar tłuszczowy 

2,20—2,30.
18. III. Dowóz ogólny 10.859. Dowóz z Polski 5.532. 

Płacono za towar mięsny Polski 2,00 —■ 2,60 szylingów; 
za towar tłuszczowy 2,10 — 2,20 szylingów.

Tendencja na synku zniżkowa, świnie mięsne po*  
taniały o 5 do 10 groszy aust. tłuszczowe o 10—15 gr.

Czechosłowacja:
10. III. Dowóz św'.ń z Polski do Pragi 3.077 na pro­

wincję 1.136. Ceny bardzo mocne, a mianowicie za to*  
war Praski 10,70—-11,70 kc.

Dowóz bydła rogatego z Polski na skutek orgrani*  
czeń rządu czeskiego spada do ilości 383 sztuk.

17. III. Dowóz z Polski nie zwiększony wyn:ósł do 
Pragi 3.973 szt. świń i 1030 sztuk na prowincję. Cena 
nadal zwyżkuje, za towar polski płacono 11,00—11,70 kc.

Bekon

Bekony na giełdzie londyńskiej:
8 marca za 1 cent. ang. w shil.

Irlandzki 
Duński . . 
Szwedzki . 
Holenderski 
Kanadyjski 
Estoński . 
Łotewski . 
Polski . . 
Rosyjski .

14 marca
Bekon Irlandzki..................................

„ Duński.......................................
„ Szwedzki..................................
„ Holenderski.............................
„ Lanadyjski.............................
„ Estoński..................................
„ Łotewski..................................
„ Polski.......................................
„ Rosyjskich.............................

od 114 — 138 
„ 107—na 
„ 102—108 
„ 97—106
o 108
„ 94 — 102
„ 94 — 98
„ 88 — 96
,, 90— 94

od 117—138 
„ 107—113
„ 100—108
„ 97—106
„ 108

96 — 102
96 — 98

„ 90 — 96
„ 90 — 96
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Przegląd rynków maślarskich i janczarskich.
Położenie rynku nabiałowego w kraju w dalszym 

ciągu pozostawiało dużo do życzenia. Aczkolwiek pros 
dukcja masła w Polsce wobec niskich cen ziemiopłodów 
nie ponosi bzpośrednioh strat — to jednak brak rem 
łownego zbytu zagranicę daje się odczuwać w kraju.

Spożycie nabiału a głównie masła w obecnym okre­
sie postu — nieco wzrosło, jednakże wzrost ten nie 

wywiera w chwili obecnej większego wpływu.
Obniżanie się cen masła polskiego zarówno w kraś 

ju jak i zagranicą jest w dużej mierze spotęgowane pros 
dukcją domową gorszych gatunków masła, które
w znacznych ilościach, aczkolwiek nierównomiernie
przedostają się na rynek.

Ostatnie notowania cen masła w kraju
w zł za 1 kg.

Miejscowość I gat. II gat. osełkowe solone

Warszawa . . 5,8o- 4.80 5.40
Katowice . . . ó.oo’’ 5.60—5.70 —
Lublin .... 5.60—5.80 5.20—5.60 '— —
Poznań . . . — — 5.60—6.60 —
Lwów .... 5.60—5.80 — — —

Wobec oziębienia się i opadów śnieżnych w połowie 

marca, ceny masła i jaj zaczęły zwyżkować.
Słaby nastrój i zniżkowa tendencja cen na rynku 

jajczarskim ostaltnio ustąpiły nieznacznemu ożywieniu, 
co jednak nie znalazło dotychczas odpowiednika na ryn*  
kach zagranicznych.

Należy przypuszczać, żc zbliżające się święta Wiels 
kanocne przyczynią się do poprawy konjunktur na 
krajowym rynku jajczarskim. We Lwowie płacono osta*  

tnio za skrzynię jaj eksportowych franco granica $ 
amer, 19, w Krakowie 19,50—20.

Na rynku międzynarodowym odczuwa się w dal*  
szym ciągu naprodukcję masła i trudności w zbycie 
wszystkich galtunków. Szybki wzrost produkcji masła 
wypływa między .'innemi z powstałemi dokonywanych 

w pstąnich latach w rolnictwie. Motoryzacja warszta*  
tów rolnych powoduje stałe zmniejszanie się pogłowia 
kona — co powoduje znowu równoległe zwiększanie się 
ilości bydła. Według przybliżonych obliczeń roczny 
wżroslt pogłowia światowego bydła wyraża się sumą 

5.! miljonów sztuk — co wpływa na stały i niepropor. 
cjonalnie szybki wzrost produkcji nabiału.

Powyższe przyczyny dają się zaobserwować całkiem 

wyraźnie w Niemczech, które obok Anglji,, są jedynem) 
odbiorcami nabiału.

Wybitny wzrost dowozów masła kwalifikowanego 
na rynek berliński z Niemieo Południowych, Bawarji 
i Wurttenbergu podobnie jak i gorszych gatunków z 
Hołsteinu, Oldenburga i Hannoweru doprowadzają do 

coraz większego kurczenia się tego rynku dla zagra*  
nicy.

Towar polski jest dowożony w chwili obecnej na 
rynek niemiecki w niewielkich ilościach .i nie wywiera 
żadnego wpływu na sytuacji rynkowej. Stosunkowo du­
że ilości masła kwalifikowanego dowożą do Niemieo 

Finlandja, Łotwa i Estonja, które w ostatnich latach 

znacznie podniosły „preslt'ige“ swego produktu.

Hurtownicy i dctaliści — narzekają na słabą kon*  
sumcję masła, co sprawia, że sfery handlowe nie są 
w stanie zorjentować się. jakie gatunki masła cieszą 
się obecnie większem zapotrzebowaniem.

Wobec trudnych warunków materialnych sfer pra­
cujących w Niemczech i postu wzrosło spożycie mar 

garyny.

W Anglji Sytuacja rynkowa -przedstawiała się 
W okresie sprawozdawczym równie niepomyślnie. Acz 

kolwiek spożycie masła utrzymuje się w kraju na nie­
zmienionym prawie poziomie — to jednak dowozy ma 
sła australijskiego wypierają coraz skuteczniej towar 
pochodzący z innych krajów.

Należy zaznaczyć, że towar kolorijałny wykazuje od 

pewnego czasu znaczną poprawę jakościową — co wpły*  
wa na zmniejszanie się zapotrzebowania na wysoko*  
wartościowy produkt duński.

Nieznaczne, wobec wzrostu krajowej produkcji, za*  

potrzebowanie Belgji i Francji było prawie całkowicm 
pokrywane przez Holandję, która wykazuje w chwil 
bieżącej gwałtowny wzrost produkcji mleka.

Międzynarodowy rynek jajczarski — pozóstaje w 
dalszym ciągu pod wpływem niewypr zadanych dużych 
zapasów jaj konserwowanych, niskich cen i rosnącej 
produkcji świeżego towaru.

Obeonie ceny jaj osiągnęły przedwojenny poziom, 
co nakazywało liczyć się ze znacznym Wzrostem spo= 
życia — jednakże pomimo częściowej słuszności tego 
przypuszczenia — zapotrzebowanie bieżące nie pokrywa 
całkowitej podaży.

W Niemczech panuje słaby nastrój rynkowy głów*  
nie na skutek znacznych zapasów jaj magazynowanych 
Dowozy towaru obecnego zmniejszyły się na skutek 
znacznego wzrostu produkcji krajowej. Pom'mo nieko 
rzystne sytuacji rynkowej wśród sfer fachowych panu­
je przekonanie, że obecne ceny osiągnęły już najniższy 
poziom i w najbliższym czasie nastąpi ożywienie i 
wzrost cen.

Krańcowo niekorzystna sytuacja rynkowa panowała 
w Anglji — jaja drobne — polskie byty sprzedawane 
po cenach przedwojennych —- nie proporcjonalnie do 
jaj większych duńskich lub holenderskich.

Tranzakcje są dokonywane jedynie na pokryce 

bieżącego zapotrzebowania, jednakże w ostatnim tygo­
dniu sprawozdawczym ceny nieco się poprawiły, w tej 
liczbie polskie o 3 punkty.

Notowano w -sh za 120 szt.

Loco Londyn 26. 2. 4- 3- U. 3-

Jaja krajowe 15 '6*19/6 I2sl4 1 i/6si3 6
Irlandzkie niestępl. 14/6*19 II#I2

., stęplow.
duńskie i5‘A lbs

10/6*13  6 —
12 u/6* 10/9

., 18 lbs
belgijskie

15 13/6*14 , J3
10/6*11 — 10*10/3

francuskie 10*13 8/6*12 __
holenderskie •iisii/6 10*10/6 10,'6*10/9

11/3*11/6„ bronzowe 13/6 12*13/6
18 lbs 

polskie niebieskie
15=15/6 — —

7/9*8/3 7*7/6 6/9*7
„ czerwone 6 5=5/3 5/9
„ z chłodni 30*35
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Z powyższego zestawienia notowań —• widzimy, że 
początek nowego miesiąca przyniósł dalsze obniżenie 

się cen, przyczem jaja polskie osiągnęły poziom cen 
nienotowanych od czasu wojny światowej. Ostaltnie 

notowanie wykazuje pewną poprawę.

Przegląd ruchu cen masła w cent. amer. za 1 kg. I gat

Data

Be
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ga ■a 'o
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Roo'*  
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cn

18. 2. 74 75 79 71 81 83 70 66
25- 2. 74 75 76 67 80 79 67 65

6. 3., 73 74 74 65 75 — 64 65
II. 3. 7i — — — — 75 — 65

E. S.

Kronika Krajowa

Finanse
Kronika finansowa.

W okresie sprawozdawczym od 10. III. do 22. lik 

rb. tendencja dla dywiz kształtowała się zniżkowo. Za*  
potrzebowanie na dywizy było nieznaczne, pokrywane 
przeważnie przez Bank Polski przy niewielkim udzaale 

banków prywatnyoh.
Notowano: Belgję — 124,28 — 124,35 — 124,34; 

Holandję —- 358,77; Kopenhagę — 238,68 — 238,82 — 
238,80; Londyn — 43,351/, — 43,38 — 43,37*/ 2; N. Jork 
czeki — 8,905 — 8,906 — 8,907; Paryż — 34,90 — 34,92 
— 34,90*72;  Praga — 26,42*/2  — 26,43*/ 4; Szwajcarię — 
172,54 — 172,69 — 172,63; Tallin — 239,42; Wiedeń — 

125,60-125,70; Italję,— 46,72 — 46,75,— 46,72.
W obrotach międzybankowych notowano: Berlin: 

212,72—<212,81; Gdańsk — 173,35—173,40; dolar — 8,895, 
8,901—8,902; złoto — 4,695—4,68—4,685 za rubla; czer*  

wońce —■ 1,63—1,53 doi.
Na giełdzie papierów procentowych notowano bez 

zmian 8% listy zastawne i 8% obligacje Banku Gospoś 
darstwa Krajowego oraz 8% listy zastawne Państwo*  
wego Banku Rolnego po kursie 94% ich wartości nomi*  
nalnej. Bez zmian notowano również 7% listy zastaw*  
ne i obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego oraz 7% 
listy zastawne Państwowego Banku Rolnego po kursie 
83,25 za list 100*złotowy.  8% listy zastawne Towarzy*  
stwa Kredytowego Ziemskiego w okresie sprawozdaw*  
czym nie były notowane. 8% dolarowe listy zastawne 
Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego notowano po kur*  
sie 94—94,5—93,75%.

Obniżenie stopy procentowej.
W dniu 14. III. rb. Bank Polski obniżył stopę pro» 

centową, a mianowicie dyskontową do 7%, lombar*  
dowa do 8%.

Budżety związków komunalnych.
Zarówno obecne trudności życia gospodarczego 

w kraju, dające się dotkliwie odczuwać również związ*  
kom komunalnym, jak i szereg zarzutów, podniesionych 
w Sejmie, w czasie dyskusji nad budżetem Min. Spraw 
Wewn. przeciw gospodarce niektóry oh związków ko*  
munalnych i postępowaniu władz nadzorczych nad sa*  
morządem terytorjalnym, jak wreszoie szereg skarg 
i zażaleń, wnoszonych do Ministerstwa Spraw Wewn., 
skłaniają Ministerstwo Spr. Wewn. do udzielenia w 
porozumieniu z P. Ministrem Skarbu podległym orga*  
nom co do postępowania przy nadzorowaniu gospo*

i kredyt,
darki finansowej samorządu, co znalazło swój wyraz 
w okólniku Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Nr.
SF. 480/1.

1) wspomniane we wstzpie trudności gospodarcze 
zmuszają . związki komunalne do jaknaj oględniejszego 
układania ich budżetów na r. 1930/31, Wysokość bud*  
żetów Związków Komunalnych na r. 1930/31 nie po» 
winna w zasadzie przekraczać wysokości ich budże*  
tów na bieżący okres budżetowy.

2) wydatki Związków Komunalnycr powinny być 
preliminowane z zastosowaniem jaknajdalej posuniętej 
oszczędności, nieprzekraczającej jednakże tej granicy, 
poza którą redukcja wydatków wpłynąć by mogła na 
szkodliwe dla interesu publicznego obniżenie poziomu 
gospodarki związków komunalnych.

3) zasada oszczędności w wydatkach powinna byc 
stosowana przedewszystkiem przy preliminowaniu wy*  
datków inwestycyjnych. Z uwagi na szczupłość docho*  
dów, przysługujących związkom komunalnym i na brak 

dogodnego kredytu długoterminowego, przewidywane 
być mogą tylko inwestycje istotnie nieodzowne z punk*  
tu widzenia interesów ludności, przyczem w szeregu pil*  
nych potrzeb miejscowych powinny być uwzględniane 
tylko inwestycje najpilniejsze. Nadto nie powinno się 
wogóle rozpoczynać inwestycji bez absolutnej pewno*  
ści otrzymania w śoiele określonym terminie kredytu 
długoterminowego, Względnie bez zjupełnię pewnych 
widoków na realizację innych dochodów, przenaczo*  
nych nia pokrycie wydatków inwestycyjnych.

Przy określaniu pilności i konieczności inwestycji 
oraz możności podejmowania robót mają nadal zasto. 
sowanie wskazówki, udzielone Wojewodom pismami 
okólnemi z dnia 19. I. 1929 r. SG. 1442/2, z dn. 8. II. 
1929 r. SG 1874/1, z dn. 2. IV. 1929 r. SG. 1874/4, z aw. 
8. IV. 1929 r. SG. 1874/5/29, z dn. 31. V. 29 r. SG. 2500/1, 
z dn. 5. IX. 29 r. SG. 2744/1, oraz z dn. 15. XI. 29 r.
SG. 3214/1. W spranie planu zamierzeń inwestycyjnych 
Ministerstwo zwróci się w najbliższym czasie do Woje*  
wodów o nadesłanie danych na rb., gdyż jak to zapo*  

władały wymienione pisma z r. ub. Wojewodowie winni 
byli kontynuować badanie konieczności inwestycyj*  
nych i wykonywanych już robót przez Związki Ko*  
munalne, celem uzyskania możności ustalenia najbar» 
dziej racjonalnego pranu poczętych inwestycji ze szcze*  
gólnem uwzględnieniem inwestycji rentujących się i w 
granicach bardzo ograniczonych możliwości kredyto*  
wych.
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4) dochody budżetowe powinny być preliminowane 
z dużą oględnością, t. j. przedewszystkiem w granicach 

istotnie przysługującycr związkom komunalnym upraw*  

nień, pozatem — przy uwzględnieniu trudności płat*  
niczych ludności.

Zdając sobie sprawę z potrzeb finansowych związ*  
ków komunalnych, jednakże obecna sytuacja gospo*  
darcza nietylko nie pozwala na rozszerzanie uprawnień 
finansowych ■ tychże związków, lecz przeciwnie każę 
przewidywać, że nie osiągną one nawet pełnej wysoko*  
ści wpływów w ramach obecnych ich uprawnień podat*  
kowych, a to wobec osłabienia siły płatniczej ludności.

Z tego też powodu należy zawczasu przestrzec 
Związki Komunalne, aby przy wykonywaniu budżetu 
liczyły się stale z osiąganemi wpływami podatkowemi 
i do nich stosowały realizację wydaitikgw- budżetowych. 
Dotyczy to przedewszystkiem gmin wiejskich b. Kr<j*  
lcstwa Kongresowego, a następnie gmin wiejskich wo*  
jewództw wschodnich, korzystających z gminnego po*  
dątku wyrównawczego, co do którego spodziewana była 
podwyżka stawek na r. 1930/31, który jednakże — jak 

to już zaznaczono w reskrypcie z 6. XII. 1929 r. Nr. 
SI'1829/25 — może być preliminowany na r. 1930/31 
jedynie w dotychczasowej wyiskości.

S®®®0®®®®®®®®®®®® 
® “Wielka licytacja bydła 
pJ zarodone^o m Gdańsku.

Na licytacji związku hodowlanego Dan- 
|_®J ziger Herdbuch- und Schweinezucht-Gesell- 
rjjl schaft dnia 7 i 8 kwietnia będzie wysta- 
!=l wionę na sprzedaż: 75 stadników, 95 krów, 
l"l przeszło 350 wysokocielnych jałówek oraz Igi 35 knurków i maciorek słynnej rasy Yorks- 
0hire. Na ostatnich przetargach w Gdańsku 

ceny ulegały stałej zniżce. Ponieważ wkwie- 
figi tniu będzie wystawiona na sprzedaż wielka 
r=l ilość bydła, przeto ceny prawdopodobnie L®J będą niskie, kupujący zaś, będą mieli duży 
[gl wybór. Szczególnie dobre i przytem nie-
r=l drogie są zarodowe świnie. Teren hodo-L®J ' wlany jest już od wielu lat całkowicie wolny 
[7m~| od zarazy pyska i racic. Wszystkie zwie- 
■—■ rzęta, przeznaczone na licytację, są bez-
L"l pośrednio przed przetargiem badane
[ą] przez naszych weterynarzyspecjalistów na

gruźlicę, porzucenie i chorobę wymion. 
Istnieje. przeto gwarancja, że wszystkie 
sztuki są zupełnie zdrowe i nienaganne. 
Załadowanie uskutecznia nasze biuro. Przy 
wwozie bydła zarodowego do Polski udziela 
się 50 % zniżki frachtowej. Złote polskie 
przyjmuje się według kursu urzędowego. 
Do dyspozycji kupujących mamy bezpła­
tnych tłumaczy. — Katalogi i druki z wszel- 
kiemi dokładnemi informacjami przesyła 
bezpłatnie.

Związek hodowlany Danzioer Hsrdbuthsesellscliafi
Danzig, Sandgrube 21.
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5) Podatki celowe (np. opłaty drogowe) nie mogą 
być preliminowane ponad wysokość istotnegi zapotrze*  
bowania, nie omgą zatem bezwarunkowo przekraczać 
odnośnych wydatków, przewidzianych w budżecie, 
a wpływ z takich podatków nie mogą być zużywane na 
inne cele.

6) niedopuszczalne jest wprowadzenie podatków ce*  
lawych, niedozwolonych ustawowo, jak np. podatku 

szkolnego, na meljoracje itp. Za niewskazane i niezgod*  
n.o z poczuciem praworządności należy również uznać 
uchwalanie przez Związki Komunalne (szczególnie przez 
gminy wiejskie) na cele powyższe t. zw. składek do*  

browolnych; bezwarunkowo zaś niedopuszczalnem jest 
ściąganie tego rodzaju składek dobrowolnych w dro.*  

dze egzekucji.
7) Przy badaniu budżetów Zw. Komunalnych wła*  

dze nadzorcze powinny zwrócić uwagę na tó, czy za*  
chowany. został przepis ustępu 2 § 53 Rozporządzenia 
Min. Spr. Wewn. z 28 marca 26 r. (D, fj. R. P. Nr. 75, 
poz. 433) o wykładaniu preliminarzy budżetowych do 

przeglądu publicznego i czy ewentualnie zgłoszone za*  
rzuty i zastrzeżenia w sprawie tych preliminarzy z> 
stały przy ich uchwalaniu rozpatrzone? Niezależnie od 
tego władza nadzorcza ze swej strony zbada dokładnie 

zgłoszone zastrzeżenia i arzuty i roważy je przed wy*  

daniem decyzji o zatwierdzeniu budżetu.
8) Co do zakresu uprawnień władzy nadzorczej przy 

zatwierdzaniu budżetów Zw. Komunalnych i innych 
uchwał finansowych tychże . Związków — Min. Spraw' 
Wewn. zwraca uwagę na przepisy, zawarte w okólniku 
Ministerstwa z 25 lutego 1927 r. Nr. 48 (SF1062/27) 
i konieczność stosowania w praktyce tych przepisów', 
gdyż Wydziały Powiatowe — wbrew' przytoczonemu 
wyżej okólnikowi —■ wstawiają dob udżetów gnrnnych 

wydatki na wykonanie zadań, które nie należą do usta*  
wowych obowiązków gmin i czynią co do tego jeszcze 
w' ten sposób, że bez żadnego. uzasadnienia zmieniają 

wprosit odnośne pozycje w przedłożonych im do za*  

twierdzenia budżetach.

9) W związku z obecnemi trudnościami finansowe*
mi Zw. Komunalnych Władze Nadzorcze powmny się 
wstrzymać z wydawaniem zarządzeń względnie z wy*  
waniem pod adresem Związków Komunalnych jakich? 

kolwiek zaleceń, których wykonanie zwiększyćby mo*  
gło wydatki Zw'. Komunalnych. Nie dotyczy to oczy*  
wiście takich wydatków, do których ponoszenia Zw. 
Komunalne są ustawowo obowiązane, ale też odnośne 
zarządzenia muszą być oparte na tytule prawmym i za*  
wierać wyraźne powołanie się na odpowiednie przepisy 

obowiązujące. ,

10) Powia|towe Związki Komunalne obowiązane są 
część wpływów z niektórych źródeł podatkowych (z do*  
datków do państwowego podatku przemsyłowego, do 
państwowych podatków od spożyciau, zużycia, zużycia 
wzgl. produkcji itp.) odstępować gminom wiejskim. Ze 
skarg, otrzymywanych w Ministerstwie Spraw Wew*  
nętrznych, wynika, że niektóre Wydziały powiatowe 
nie wypłacają gminom tych należności w ustawowo 
przepisanym terminie, lecz zatrzymują je do rozrachun*  
ku z gminami, a nawet wydatkują na poczet kredytów, 
przewidzianych w budżetach gminnych. Postępowanie 
takie jesit stanowczo niedopuszczalne, gdyż sprzeciwia 
się ono idei samorządu i zwiększa trudności w gospo*  
darce finansowej gmin; Wojewodowie winni dopilno*  

wać, ażeby tego rodzaju praktyka — bez wyraźnej zgo*  
dy na nią Zarządów Gminnych — na przyszłość się nie 
powjttarzała.

11) Rozdział IV Ustawy drogowej z dn. 10 grudnia 

1920 r. (Dz. U. R. P. z r. 1921 Nr. 6, poz. 32, daje gmh 
nom możność wprowadzania świadczeń drogowych 
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w naturze. Ten t. zw. szarwark przyczynić się może 
znakomicie do poprawy stanu dróg gminnych, o ile 
oczywiście zostanite należycie zorganizowany. Minister*  
siwo Spraw Wewnętrznych otrzymuje jednakże szereg 
skaTg na niewłaściwą i krzywdzącą repartycję w szar*  
warku. Wbrew przepisom us|tiawy drogowej bywa np. 
szarwark rozkładany nie w stosunku do należnych o? 

płatników podatków bezpośrednich, lecz w stosunku 
do ilości posiadanych przez nich morgów gruntu, żąda 
się dostarczenia środków przewozowych od osób, które 
ich wcale nie posiadają i na ich koszt wynajmuje się 
te środki po stosunkowo wygórowanych cenach, żąda 
się świadczeń w okresie pilnych robót polnych, zimie*  
nia się świadczenia w naturze na opłaty pieniężne i wly*  

wy z opłat, używa s:ę na cele z budową i utrzymaniem 
dróg gminnych, nic wspólnego nie mających i t. p.

Ponieważ uchwały Rad Gminnych o wprowadzeniu 
świadczeń drogowych w naturze — w myśl art 31 usta*  
wy drogowej — podlegają zatwierdzeniu władzy nad*  
zorczej, przeto władza nadzorcza przy badaniu tych 
uchwal powinna zwrócić uwagę na to, czy one odpo*  
wiadają przepisom ustawy drogowej i warunkom lo*  
kalnym, następnie zaś powinna baczyć, aby uchwały tc 
były należycie realizowane. Ponieważ szarwark jest 
świadczeniem naturalnem dla budowy i utrzymania dróg 
gminnych, przeto — poza przestrzeganiem dotyczących 
przepisów ustawy drogowej — dla wymiaru jego po*  
winny być miarodajne dwie zasady: a) nie może on 
przewyższać faktycznych potrzeb, związanych z budową 
i utrzymaniem dróg gminnych -i b) ogólna jego wyso*  
kość w gminach wiejskich powinna być dostosowana 
do ilości środków przewozowych i sil roboczych, jaką 
gospodarstwa rolne rozporządzają i istotnie dać mogą 
bez widocznej sltraty dla swych interesów gospodar*  
czych.

12) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych otrzymuje 
liczne zażalenia na przewlekłe załatwianie odwołań, 
wnoszonych do władz nadzorczych od wymiaru danin 
przez Zarządy związków komunalnych. W związku 

z tem należy zwracać uwagę na postanowienia p. 4, 
art. 68 Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 22 

marca 1928 r. o postępowaniu administracyjnem (Dz. 
U. R. P. Nr. 36 poz. 341), gdzie określone są prekluzyj*  
nc terminy załatwiania spraw przez władze adminl*  

stracyjne.
13) W wyjaśnieniach do § 58 Rozporządzenia Mb 

nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 czerwca 1926 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 75, poz. 433), zawartych w okólniku 
z dnia 21 lipca 1926 r. Nr. 70, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych stanęło na stanowisku, że nie są dopu*  
szczalne odwołania do Ministerstwa od decyzji Woje*  

wodów w sprawie zatwierdzania budżetów miast i po*  
wi.atowych związków komunalnych, gdyż Wojewodo*  
wie, zatwierdzają budżety tych Związków Komunał*  
nych, wykonują uprawnienia, przekazane im przez Mi*  
nistra Spraw Wewnętrznych i Ministra Skarbu, działa*  
ją zatem w ich imieniu, a przeciw decyzji Ministra 
Spraw Wewnętrznych, wydanej w porozumieniu z Mi*  
nistrem Skarbu, nie przysługuje środek prawny w toku 

postępowania administracyjnego.

Niniejszem uchylony zostaje ustęp dotyczący wy*  
mienionego wyżej okólnika, a to w związku ze stano*  
wiskiem Najwyższego Trybunału Administracyjnego, 
wyrażonem w kilku wyrokach (m. in. w wyroku z dnia 
17 października 1929 r. L. Rej. 3969/27), żc w sprawach 

zatwierdzania budżetów związków komunalnych — w 
braku specjalnych zastrzeżeń w ustawie o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych — znajduje za*  
stosowanie ogólna zasada prawna, wyrażona w rt. 1. 
ustwy z dnia 1 sierpnia 1923 r. (Dz. U p. 712) a obecnie 
w art. 82 Rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 22 marca 
1928 r., (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 341), zapewniająca 
stronom prawo rozpatrywania spraw w dwóch kolej*  
nych instancjach administracyjnych.

Wobec powyższego plrzeciw decyzjom Wojewo*  
dów, wydanym w I*szej  instancji w sprawie budżetów 
związków kamunalnych. przysługuje środek prawny 
odwołania do Ministra Spraw Wewnętrznych.

Podatki.
Ujawnienie tajemnicy podatkowej.

Art, 107 ustawy o państwowym podatku przemy*  
słowym zabrania pod groźbą kary pieniężnej „ujaw*  
nienia wiadomości, o których mowa w art. 69“ ustawy, 
zagraża zaś ponadto karą pozbawienia wolności, gdy 
ujawnienie wiadomość: miało na celu szkodzenie kre*  
dy-towi lub czci osoby zainteresowanej.

Otóż art. 69 ustawy o państwowym podatku prze*  
myślowym wymaga od członków komisji do spraw po*  
datku przemysłowego i ich zastępców, o ile nie pozo*  
stają na służbie państwowej, złożenia-uroczystego przy 
rzeczenia pełnienia obowiązków według najlepszej wie*  
dzy i sumienia i „zachowania w ścisłej tajemnicy 
wszystkich powziętych w komisji wiadomości o poło*  
żeniu majątkowem płatników".

Z zestawienia powyższych dwuch tekstów, jak to 
wyjaśnił Sąd Najwyższy (w sprawie II. 2. 498/29), wy> 

nika, że wykroczenie, przewidziane w ar. 107 ustawy, 

polega jedynie na ujawnieniu ulegających tajemnicy 

wiadomości o położeniu majątkowem płatników. Na*  

tomiast ujawnienie wszelkich innych wiadomości, ule*  

gających tajemnicy, jak np. tajemnicy obrad komisji, 
nie podpada pod art. 107 ustawy o państwowym po*  

datku przemysłowym, mającym szczególne znaczenie, 

natomiast może stanowić treść innych przepisów kar*  

nych lub być powodem do odpowiedzialności dyscy*  

plinarnej.

Skuteczne więc poc ągniięcie do odpowiedzialności 
karnej członka komisji podatkowej z art. 107 ustawy 

o pańswowym podatku przemysłowym wymaga ustalę*  
nia, że członek komilsji rozgłasza powzięte na posie*  
dżemach komisji wiadomości, dotyczące położeń a ma*  
terjalncgo płatników podatkowych.

Ustawodawstwo.
Renta ziemska. i Skarbu z dnia 7. II. rb. kurs obligacyj 5% państwo*

Na mocy rozporządzenia Ministra Reform Rolnych wej renty ziemskiej, wypłacanych z tytułu wynagrodzę . 
wydanego w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa nia za nieruchomości ziemskie na zasadzie ustawy o wy*
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konaniu reformy rolnej ustalony jeslt na 1930 r. w wy*  

sok ości 76% wartości nominalnej.

Przegląd ustaw i rozporządzeń.
Układ o komunikacji kolejowej między Polską 

a Łotwą ogłoszono w D. U. R. P. Nr. 15, (poz. 106*7).
Likwidację urzędów katastralnych w okręgu ad*  

ministracyjnym izby okręgowej we Lwowie wstrzy*  
muje rozp. Min. Sk. z dn. 31. 1. 1930 r. (D. U. R. P. 

Nr. 16, poz. 117).
Zmiany w organizacji urzędów skarbowych w okrę*  

gu izby skarbowej w Brześciu nad Bugiem wprowadza 
rozp. Min. Sk. z dn. 1. II. 1930 r. (D. U. R. P. Nr. 16 

poz. 118).
Termin do składania zeznań do podatku dochodo*  

wego przedłuża rozp Min. Sk. z dn. 14. II. 1930 r. (D 

tU. R. P. Nr. 16, poz. 119).

Organizację i zakres działania władz adminlstra. 
cji ogólnej normuje ustawa z dn. 21. II. 1930 r. (D. U. 
R. P. Nr. 17, poz. 124).

Mieszkania dla zwolnionych robotników rolnych 
zapewnia ustawa z dn. 21. II. 1930 r. (D. U. R. P. Nr. 17. 
poz. 125).

Zmiana w ustawie o izbach morskich wprowadza 
ustawa z dn. 21. II. 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 17, poz 

126).
Kurs obligacyj 5% państwowej renty ziemskiej usta*  

ia rozp. Min. Ref. Roln. z dn. 7. II. 1930 r. (D. U. R. P 

Nr. 17, poz. 132).

Eksmisję dzierżawców gruntów wstrzymuje ustawa 
z dn. 12. II. 1930 r. (D. U. R. P. Nr. 18, poz. 136).

Cenę cukru reguluje rozp. Min. Sk. z dn. 24. II. 1930 
r. (D. U. R. P. Nr. 18, poz. 137).

Gośliny zasilane

Jlzotniakiem
nigdy nie zawiodą * dają bogaty plon, bo

nie podlega wyplókaniu, a działa 
powoli, zasila więc stale roślinę!

®®®0®®®0®®®S®®B®®®0®0®®®®®®®®®®®0® □ □□
Polityka handlowa.

Ulgi celne.
W Dzienniku Ustaw Nr. 19 (poz. 152) ukazało się 

rozporządzenie Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu 
oraiz Rolnictwa dotyczące ulg celnych na przywóz ziem*  
niaków do sadzenia i nasion drzew iglastych.

Mianowicie. 1) ziemniaki do sadzenia, przywożone 
w okresie od 15 marca do 31 maja włącznie, za pozwo*  
leniem Ministerstwa Skarbu — bez cła;

2) nasiona drzew iglastych, przywożone w okresie 
od 1 lutego do 31 maja włącznie, za pozwoleniem Min.» 
sterstwa Skarbu uzyskują cło ulgowe w 25% cla nor*  

imalnego (autonomicznego).

Rozporządzenie powyższe weszło w życie w dn. 19 
marca rb. i obowiązuje aż do odwołania. Ma ono rów» 

nież zastosowanie do nasion drzew iglastych zgłoszo*  
nych do odprawy celnej począwszy od dn. 1 II. 1930 r
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Pólśki Związek Wytwórców i Eksporterów 
wędlin.

Próby zorganizowania eksportu polskich wędlin za­
granicą wykazały, że poszczególni eksporterzy, a nawet 
ich mniejsze ugrupowania nie są w stanie rozwiązać tego 
zagadnienia ze względu na nieznajomość obcych ryn­
ków, brak doświadczenia kupieckiego i silną konkuren­
cję innych krajów eksportujących, mimo, że jakość 

polskich wędlin w niczem nie ustępuje, a nawet prze*  
wyższa towar zagraniczny.

Wobec tego po dłuższych przygotowaniach Pań*  
stw-owy Instytut Ekesportowy powołał do życia Korni*  
tet Organizacyjny w składzie najwybitniejszych fachów-5 
cóiw teoretyków i praktyków, którego zadaniem było 
opracowanie zasad utworzenia związku polskich ekspor­
terów wędlin celem podjęcia zbiorowego wysiłku w kie*  
runku zorganizowania eksportu na większą skalę. W 

skład tego Komitetu weszli nadto przedstawiciele Or­
gan izacyj Rolniczych Syndykatu Polskich Eksporterów 
Trzody i Bydła oraz Polskiego Związku Bekonowego.

W ten sposób uzupełniony Komitet! rozpoczął w li­
stopadzie ubiegłego roku energiczną działalność, które 
owocem było opracowanie projektu statutu ..Polskiego 

Związku Wytwórców i Eksporterów Wędlin".
Dnia 25 luitego br. odbyło się pod przewodnictwem 

Dyrektora Państwowego Instytutu Eksportowego walne 
zebranie konstytucyjne założycieli wyżej wymienione*  
go Związku przy bardzo licznym udziale uczestników 
ze wszystkich dzielnic kraju. W obradach wzięli nadt • 
udział przedstawiciele: Ministerstwa Rolnictwa, Izby 
Przemysłowo * Handlowej Warszawskiej, jako Central’ 
wszystkich Izb Przemysłowo * Handlowych, Polskich 
Organizacyj Rolniczych, Syndykatu Polskich Eksporte*  
rów Trzody i Bydła oraz Polskiego Związku Beko-no*  

w ego.

Po bardzo’ ożywionych' obradach uznano bezwżględ*  
nie konieczność powołania do życia tego rodzaju związ*  
ku i po przyjęciu sitatutu związek ten istotnie założono. 
Udział w Związku został zadeklarowany narazie przez 
39 osób, względnie firm, istnieje jednak uzasadniona na­
dzieja, że w najbliższym czasie nastąpią .dalsze suty 
skrypcje. Firma nowozałożonego Związku brzmi: „Pol*  
ski Związek Wytwórców i Eksporterów Wędlin". Czas 

trwania Związku jest nieograniczony. Siedzibą jego jest 

m. st. Warszawa.
Celem Związku jest racjonalizacja eksportu wędlin 

i przetworów mięsnych, badąnie i opracowywanie ryp 
ków zbytu, przeprowadzenie doniosłej dla przyszłości 
naszego eksportu w tej dziedzinie akcji standąryza.ęyj*  
nej, bez której opanowanie poważniejszych rynków ou*  
biorczych nie da się pomyśleć reprezentowanie i obrona 
interesów wytwórczości i eksportu, wspćtd. nalanie 
w rozbudowie przemysłu tłuszczowego, współdziałanie 

w organizacji zbytu wędlin w kra'u • zagranicą, współ*  
praca w akcjach, mających na celu rozwój hodowli zwie*  
rząt w kraju, oraz wszelka inicjatywa, uznana z ko­
nieczną w kierunku popiemia celów związku oraz jego 

cjzionków.
Związek ma charakter stowarzyszenia zawodowego, 

w skład jego mogą wchodzić wytwórcy wędlin i prze*  
tworów mięsnych, organizacje handlowo*przemy'słowe  
zajmujące .się przetwórstwem lub eksportem wędlin 

i przetworów mięsnych oraz organizacje pokrewne, t. i 
organizacje zajmujące się sprawami! .związanemi z eks­
portem wszelkiego rodzaju materjału rzeźnego i mięsa

Władzami Związku są: Walne Zgromadzenie, Rada 

złożona z 11 osób oraz Zarząd złożony z 3 osób, wresz­
cie dyrektor zarządzający.

Wpisowe jednorazowe wynos! zł. 100 a składka 
roczna zł. 200, lecz Walne Zebranie ma prawo na-kła*  

dać dodatkowe świadczenia.

Kronika zagraniczna
Czechosłowacja.

Cło rolnicze w Czechosłowacji.
W związku z projektem podwyższenia ceł rolniczych 

w Czechosłowacji toczą się obecnie obrady w kołach 
rządowych. Z dotychczasowego przebiegu tych obrad 

można wywnioskować, że rolnicy czechosłowaccy skłon­
ni są do licznych ustępstw od swych maksymalnych żą­

dań co do ceł rolniczych zarówno co do zboża, jak i by­
dła rogatego. Natomiast jeśli chodzi o import nieroga­
cizny, stanowisko rolnictwa jest agresywne i nieustępli­
we. Zależeć będzie w znacznej mierze od układu stosun­
ków politycznych w parlamencie czechosłowackim. Koła 
rządowe zmierzają przedewszystkiem do tego, by wpro­
wadzenie ceł na nierogaciznę nie -wpłynęło zbytnio na 
podwyżkę cen. Zasadniczą cechą tego projektu jest 
zmianą systemu ceł pobieranych dotychczas od sztuki, 
na cło pobierane od wagi, przyczem przyjęto wartość 
jednej sztuki 70 kg na 84 Kc., co w przerachowaniu na 
100 kg wynosiłoby 120 Kc. cła za 100 kg żywej wagi. 

Następnie projektowane jest zniesienie wszystkich opłat 
ubocznych i włączenie ich do sumy podwyższonego cła. 
Opłaty te jak: podatek mięsny, następnie średnio obli­

czony podatek obrotowy, podatek miejski, opłata we­
terynaryjna i inne drobniejsze, wynoszą w sumie około 
0,75 Kc. na 1 kg. Projekt przemysłowców- proponuje dal­
sze podwyższenie cła o 50 Kc. do 170 Kc. za 100 kg, 
przy równoczesnem zniesieniu powyższych opłat.

W ten sposób nierogacizna polska wagi 70 kg nie 
byłaby więcej obciążona niż obecnie. Natomiast niero­
gacizna krajowa zwolniona byłaby z wszystkich opłat 
ubocznych, przez co zyskałby hodowca krajowy. Stosu­
nek między cłami na mięso i żywiec proponowany przez 
Ministerstwo Handlu, wynosi jak 2:1, między tłuszczem 
a żywcem jak 1,25:1. Sprawy te nie zostały jeszcze 
uzgodnione między Ministerstwem Handlu a Minister- 
stwem Rolnictwa. Wobec licznych przeciwieństw in­
teresów, rokowania toczą się powoli i wynik ich prawdo­
podobnie będzie zależał od porozumienia między stron­
nictwami, Prawdopodobnie zostanie przyjęta zasada ceł 
ruchomych na żyto i pszenicę.

Danjsu
Opłaty za badanie przesyłek kartofli.

Na mocy rozporządzenia ministerstwa rolnictwa zo­
stały wprowadzone następujące opłaty za badanie prze­
syłek kartofli:
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: Przy' wywozie opłata wynosi od worka 0,15 do 0,03 
koron i przy 200 workach nie może przekraczać 24 kor., 
przy 500 workach — 50 kor., przy 1000 — 80 kor., przy 
5000 —■ 200 kor. i przy 10.000 — 300 kor. Przy bezpo­
średniej przesyłce kolejowej zagranicę najwyższa opłata 
za wagon wynosi 30 koron;

przy reeksporcie opłata jest niższa, wynosi za worek 
0,10—0,02 kor.- i nie może przekraczać przy 200 wor­
kach . 14 koron, przy 500 — 25 kor., przy 1000 -— 40 
kor., a przy 5000 — 100 koron; przy imporcie opłaca 
się zą zbadanie pierwszego ładunku wagonowego 10 ko­
ron, a za każdy następny wagon 4 korony, o ile prze­
syłka dokonywana ijest koleją. W wypadku transportów 
morskich płaci się 0,02—0,05 koorn za worek, przyczem 
opłata za 1000 worków nie może być wyższa niż 40 ko­
ron, za 2000 worków — niż 60 kor., a za 5000 worków 
— 100 kor.

Opłaty te muszą być uiszczane w pełnej wysokości 
nawet- w tym wypadku, gdy cała przesyłka lub jej część 
jest odrzucona.

Francja.
Zbiory we Francji 1929 r.

Ministerstwo Rolnictwa oblicza zbiór pszenicy na 
przeszło 87 miljonów q (wobec 76.554.000 w r. 1928 i 
63.077.000 w r. 1927) przy normalnem spożyciu 91 miljo- 
nów q.

W r. 1929 obsiew wynosił 13 milj. akrów — o 2 milj. 
mniej jak przed wojną. Przeciętny urodzaj z hektara wy­
nosił 1687 q, największy jaki dotychczas osiągnięto i o 
227 q większy niż w r. 1928, dzięki znazcnemu postępo­
wi w stosowaniu naukowych metod uprawy. Z buraków 
cukrowych otrzymano 744.376 tonn cukru rafinady (wo­
bec 745.677 w 1928 r.) Urodzaj wina, kartofli i owoców 
był wyższy ponad przeciętną.

Hiszpanja.
Import pierza i puchu do Hiszpanji.

Import pierza oczyszczonego i puchu do Hiszpanji 
podlega cłu 7 pts. zł. od 1 kg dla krajów, pozostających 
z Hiszpanią w stosunkach traktatowych, oraz 21 pts. zł. 
dla innych krajów. Ceny na rynku krajowym wynoszą 
18—22 pts. za 1 kg, import więc niezbyt opłaca się. 
Większe są natomiast możliwości umieszczenia pierza i 
puchu surowego.

Przy imporcie pierza wymagane jest świadectwo po­
chodzenia, świadectwo sanitarne władz kraju pochodze­
nia i świadectwo stwierdzające dokonanie dezynfekcji. 
W braku tego ostatniego dokumentu, dezynfekcji doko- 
nyWują na granicy władze hiszpańskie na koszt impor­
tera.

Niemcy.
Cła agrarne.

Ostatnio doszło do porozumienia co do pomocy, ja­
kiej Rząd Rzeszy zamierza udzielić rolnictwu. Podwyż­
szenie stawek celnych przedstawia się następująco: 
Cenę za Cukier podwyższono na 32 marki za 50 kg, przy­
czem ustalona została jednocześnie granica ceny we­

wnętrznej na 21,85 marek. Ustalenie tej ceny spowodo­
wane zostało tem, że dotychczasowa cena wewnętrzna 
wahała się między 21 a 22,35, marek cena zaś światowa 
wynosiła 8 do 8,50 marek za q. Istniało niebezpieczeń­
stwo, iż ochrona ceny 12,50 marek została całkowicie 
przeskoczona. Za otręby żytnie wynosić będzie przyszła 
stawka połowę obecnie obowiązującego i niezmienione­
go cła na żyto. Podwyższenie cła na ziemniaki uwarun­
kowane zostało tylko na okres od 15 lutego do 31 marca 
na 20,00 marek za tonnę. Następnie cło na słód 
zostało podwyższone na 2 marki za tonnę. Również 
rząd pracuje nad projektem monopolu na pszenicę.

Jest to już trzecia pomoc udzielona niemieckiemu 
rolnictwu. Poprzednie dwie polegały na zakupie 150.000 
tonn żyta po 195 marek, następnie 400.000 tonn po 170 
marek.
Niemiecki Reichs^Landbund wobec kryzysu.

W dniu 12 marca obradował w Berlinie Reichs- . 
Landbund. Po wyrażeniu niezadowolenia wobec projek­
towanego zawarcia umowy handlowej z Polską, zebrani 
wysunęli następujące postulaty natury gospodarczej w 
związku z obecnym kryzysem:

1) Zniżenie stopy dyskontowej przez Reichsbank.
2) Obniżenie podatków i świadczeń w jak najszer­

szym zakresie.
3) Stworzenie Funduszu Gospodarczego (Betriebs- 

fond) w celu ratowania walących się nie ze swej 
winy warsztatów rołnychc.

4) Przesunięcia terminów wszelkich płatności ■— prze­
dewszystkiem na wschodzie Niemiec.

Zebranie delegatów zakończono wezwaniem do krań­
cowej oszczędności we wszelkich gałęziach produkcji 
rolniczej i do obrony przeciw nadmiernym podaktom i 
świadczeniom.

Szwajcarja.
Cło dla sadzeniaków.

Na podstawie załącznika B. do traktatu handlowego 
szwajcarsko - niemieckiego z dn. 14. lipca 1926 r. cło 
konwencyjne dla sadzeniaków (ziemniaki do sadzenia) 
importowanych w okresie od 1 lutego do 30 kwietnia, 
wynosi 1 frank od 100 kg, o ile import odbywa się z do­
łączeniem świadectw pochodzenia i dowodów przezna­
czenia (do sadzenia).. Jako dowód przeznaczenia uwa­
żana jest okoliczność, iż import odbywa się na zlecenie 
lub w porozumieniu ze szwajcarskiemi towarzystwami do 
badań lub odprzedaży sadzeniaków.

Jako sadzeniaki, dopuszczone do korzystania przy 
przywozie z cła ulgowego, zalicza się jedynie ziemniaki, 
co do których istnieje zaświadczenie wystawione i pod­
pisane przez urząd właściwy, iż pochodzą one z kontro­
lowanych i rejestrowanych plantacyj. Szematy do tego 
rodzaju zaświadczeń otrzymać można w ministerstwie 
rolnictwa lub w departamencie gospodarczym w Bernie 
lub też w dyrekcjach okręgowych. Z zachowaniem wy­
żej wyłuszczonych warunków sadzeniaki, sprowadzane 
przez Związek szwajcarskich stacyj badania i repartycji 
sadzeniaków lub przy współudziale tych stacyj — płacą 
cło ulgowe w wysokości 1 franka od 100 kg. Ziemniaki 
sprowadzane niezależnie od tych stacyj płacą cło pełne. 
Importer winien złożyć najpóźniej do dn. 31 maja roku, 
w którym przywóz ma być dokonany, w ńrzędzie różni­
cę między cłern pełnem i ulgowem aż do chwili dokona­
nia oględzin i badania. Po uznaniu ziemniaków za sa­
dzeniaki różnica podlega zwrotowi.
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Przegląd piśmiennictwa
W „Kurjerze Warszawskim" z dnia 21 ub. m. p. Z. 

Nadzatowski w artykule p. t. Podatek przy eksporcie 
zwraca uwagę, że na rozwój wywozu produktów 
hodowlanych wpływa szczególnie ujemnie pobór 
podatku obrotowego, że Związek Org. Roi. R. P. 
przywiązując wielką wagę nietylko do utrzymania, 
lecz również do wzmożenia eksportu wysunął po­
stulat zmieniający w kierunku zawieszenia pobie­
rania tego podatku. Ministerstwo Skarbu, mając 
ustawowe uprawnienie do uwzględnienia tego po­
stulatu, utsosunkowało się do kwestji powyższej 
negatywnie, na skutek czego w końcu stycznia r. b. 
na konferencji w sprawie doraźnej pomocy dla rol­
nictwa w Ministerstwie Rolnictwa zajęto stanowi­
sko, że na okres 6 miesięcy należy zawiesić pobie­
ranie podatku obrotowego przy wywozie wszyst­
kich produktów rolnych pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego, a w szczególności przy wywozie 
zbóż (pszenicy), jęczmienia), roślin strączkowych, 
bydła, trzody i koni, oraz że na przyszłość byłoby 
rzeczą wysoce pożądaną stałe zwolnienie produk­
tów rolniczych od podatku obrotowego, że następ­
nie w dniu 27 lutego rb. Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów powziął uchwałę, że podatek pobie­
rany przy wywozie jęczmienia, bydła, trzody i koni 
będzie zawieszony.

W dalszym ciągu Autor zaznacza, że w tych 
warunkach sfery zainteresowane oczekują z nie­
cierpliwością zarządzenia Ministerstwa Skarbu, 
które zawiesi pobór tego podatku. Tymczasem 
eksporterzy zostali zaskoczeni opinją, jaka panuje 
w niektórych urzędach skarbowych, że przy osta- 
tecznem ustaleniu obrotu zastosowana będzie staw­
ka do obrotów, osiągniętych w 1929 r. w wysoko­
ści nie 1/2%« lecz w wysokości 2% na skutek tego, 
że Najwyższy Trybunał Administracyjny w spra­
wie skargi Domu Handlowego w Suwałkach na 
orzeczenie Komisji Odwoławczej do spraw podatku 
przemysłowego orzekł, że przy hurtowej sprzedaży 
zboża zagranicę winna być stosowana skala 2%, 
a nie wychodząc z założenia: art. 7 p, b)
Ustawy o państwowym podatku przemysłowym mó­
wi, że podatek wynosi 7^% od obrotów, dokona­
nych artykułami pierwszej potrzeby oraz surow­
cami, niezbędnemi do rozwoju rolnictwa i przemy­
słu krajowego przez przedsiębiorstwa handlowe 
przy sprzedaży hurtowej. Biorąc to pod uwagę 
w związku z treścią punktu d) i e) i ustępu dru­
giego i trzeciego tego artykułu wynika, że warun­
kiem przyznania obrotom wymienionych tranzakcji 
przywileju ulgowej stawki jest to, by obroty te do­
tyczyły sprzedaży dokonywanych w kraju. Za ta­
ką wykładnią przepisów przemawia także intencja 
ustawodawcy, aby drogą zniżonych stawek podat­
kowych oddziaływać na kształtowanie się cen na 
rynku wewnętrznym. Natomiast o ile chodzi o po­
pieranie wywozu drogą przyznawania ulg podat­
kowych, to ustawa zawiera oddzielne przepisy po­
za art. 7, .a mianowicie w art. 3 p. 15 w odniesie­

niu do półfabrykatów oraz w art. 94 ust. 3 p. 1 
w odniesieniu do surowców.

Następnie Autor stwierdza, że przy podwyż­
szeniu stawki do 2% za 1929 r. eksporterzy znale­
źliby się w sytuacji, która conajmniej w 60% po­
chłonęłaby kapitały zakładowe przedsiębiorstw, 
co niewątpliwie doprowadziłoby ich do ruiny, a w 
konsekwencji spowodowałoby zahamowanie eks­
portu, wreszcie wyraża nadzieję, że Ministerstwo 
Skarbu w imię utrzymania i rozwoju eksportu, któ­
ry jest niezbędnym czynnikiem w układzie na­
szych stosunków gospodarczych, nie pójdzie .po 
linji zniszczenia przedsiębiorstw eksportujących, 
lecz wprost przeciwnie, w myśl ostatniej w tej spra­
wie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów zawiesi pobór podatku obrotowego przy wy­
wozie zagranicę trzody chlewnej i bydła.

Dr. B. Dederko w n-rze 12 „Przewodnika Go­
spodarskiego" w artykule p. t. „Jak groch o ścianę" 
zamieszcza uwagi, poświęcone stosunkowi obszaru 
zasiewu żyta do obszaru zasiewu pszenicy w Pol­
sce.

Już drugi rok mija — pisze autor — jak w ga­
zetach, książkach, przez radjo, na pogadankach 
i odczytach przekonywano aż do znudzenia, że 
uprawiamy zbyt wiele żyta, a odwrotnie, zaniedbu­
jemy pszenicę. Zdawało się, że rolnicy zaczną po­
woli przechodzić z żyta na pszenicę. Niestety, sta­
ło się inaczej.

Wierzyć wprost nie chce się liczbom, podanym 
w ostatnio ogłoszonej statystyce zasiewów; na je­
sieni 1929 r. rolnicy zasiali żyta więcej, niż w roku 
poprzednim 1928! Jedynie cztery województwa 
wykazują zmniejszenie zasiewów żyta: łódzkie, kie­
leckie, lwowskie i najwięcej poznańskie. Można 
usprawiedliwić rolnictwo z Polesia lub Wileńszczy- 
zny, które, gospodarząc na ziemiach, skazane jest 
na siew żyta — lecz zwiększenie zasiewów żyta 
na glebach pszennych w obecnych warunkach — 
to conajmniej lekkomyślność. Ceny pszenicy mu­
szą się u nas kształtować pomyślnie dla rolnika, 
gdyż nasza krajowa produkcja pszenicy nam nie 
wystarcza. Przeciętna zbioru pszenicy w Polsce w 
latach 1925—1929 wynosi 16'/2 miljonów kwintali. 
W roku ostatnim,, wyjątkowo pomyślnym zebrali­
śmy 18 miljonów q, lecz mimo to musimy co mie­
siąc sprowadzać poważne ilości pszenicy z zagra­
nicy. Z żytem zaś jest odwrotnie: przeciętna za 
lata 1925—1929 zbioru żyta jest 62 miljony q w ro­
ku ostatnim nawet 70 milj. q, co znacznie przewyż­
sza nasze spożycie i stąd kłopot. Robiąc uwagę, 
że częściowo zło naprawić można przez rozpo­
wszechnianie jarej pszenicy, która na lepszych gle­
bach opłaci się o wiele lepiej, niż owies, który o- 
becnie jest bez popytu, kończy swe uwagi autor 
wezwaniem rolników, by gospodarowali z ołów­
kiem w ręku, a głoszone ze wszystkich stron praw­
dy, by się nie obijały o ich uszy, jak groch o ścianę.
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